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STRACHY NA LACHY
Za dwa tygodnie mieszkańcy 

W .irszawy spełnia swój obywarel? 
ski obowiązek i wybiorą nową Ra? 
de Miejską.

W ybory te dadza nie Lytko od? 
zwierciadlenie istotnego ukłaau sił 
społecznwch w stolicy, lecz bedą 
równocześnie egzaminem, który 
wykaże: czy obywatele W arszawy 
pozwolą prowadzić sie dalej na pa? 
sku partyjnym i tumanić patrioty? 
cznemi frazesami, czy też potrafią 
na chłodno rozważyć wyniki ośmio 
letniei gosnodarki Rady Miejskiej 
i powziąć decyzję na kogo gloso? 
wać.
STRASZAKI OBOZU .,TRfvMTA 

DRACJI N ARODOWEJ11.
Jest rzeczą zrozumiałą, że obóz, 

endecko * chadecki chcąc wpłynąć 
na stronę uczuciową wyborców 
trąbi na alarm i straszy obywateli, 
iż polskość stolicy Mazowsza jest 
zagrożona.

Pp. liski i Baliński sądzą, iż ten 
alarm, tak wystraszy spoleczeń? 
stw o, że zapomni o smutnych skut­
kach ich dotychczasowych rządów 
i zgodzi się na dalsze eksperymenty 
wulkaniczne ? kinowe, aby tylko 
p. liski w roli błędnego rycerza za? 
siadł znów na stolcu prezydenckim 
jeździł wolancikiem z Ratusza do 
Sejmu, przestał spędzać sen z oczu 
histerykom i histeryczkom i prze? 
szedł do kroniki dziejowej, jako 
obrońca polskości W arszawy.

Istotnie należy przyznać, iż wy? 
suniecie nowego hasła wyborczego 
przez Endecję po skompromitowa? 
niu firmy „Związku Ludowo ? Na? 
rodowego11 i „Jedności Chrześci­
jańskiej' jest dość sprytnie pomy? 
ślane, lecz nie może przemawiać do 
przekonania, nikomu, kto zna stat> 
slykę ludności W arszawy.

W ystarczy bowiem wziąć „Kro? 
nikę W arszawy11 fNr. 9 z dn 3 i pa? 
ździernika 1925 r.), oficjalne w f e  
dawnictwo M agistratu m. st. War? 
szawy, na czele Komitetu Redak? 
cyjnego którego stoi ip. ILki, aby 
przekonać się. iż widocznie p Ilsk. 
zapomniał sprawdzić, jalki jest pro? 
cent Polaków w Warszawie.

Kronika ta bowiem na str. 13, w 
artykule p. J. Homolickiego p. t. 
.Struktura powojenna ludności 

Warszawy11 opracowanym na pod 
stawie spisu jednodniowego z d. 30 
września 192i r. wYkazuie że do na 
rodowości nolskiej zaliczało siebie 
72.3 proc. luaności do narodowości 
żvdowski.ej zaś 26.9 proc.

Z  powyższego wvnika, że obóz 
narodowej ,.traimtadracji“ naraził 
na szwank wobec całego świata 
sprawę Polski, ,gdvż prasa niemiec 
ka dość ironicznie oświetla fakt. iż 
Polacy musza bronić nawet polsko? 
ści swej stolicy, (cóż dopiero mó

wić o Wilnie i Lwowie) i że mamy 
do czynienia z ludźmi conajmniej 
lekkomyślnymi.

Co pomyślą sobie o tern cudzo? 
ziemcy i przedstawiciele państw ob 
cych, którzY nic znają dokładnej 
statystyki ludności i oficjalnych 
wydawnictw M agistratu? Niewąt? 
phwie nabiorą oni przekonania, 
że w stolicy jest większość żydów 
i komunistów, jeżeli Polacy muszą 
w tej formie prowadzić walkę wy? 
borczą, stając do proporcjonal? 
nych wyborów samorządowych.

Tak więc, chcąc ratować swoje 
syneku-y i ciepłe posady przy żlo? 
bie miejskim, pp. liski i Zawadzki 
wystawili na szwank żywotne in? 
teresy narodowe, gdyż już przez 
samo wysunięcie podobnego hasła 
zbudzili podejrzenie zagranicą, że 
W arszawa me jest miastem poi? 
skiem.

PRÓBA ROZBICIA BLOKU IN? 
TELIGENCJI I STANU ŚRED?

NTEGO.

Równocześnie prasa endecka sta 
ra się wszelkierni sposobami zbaga 
telizowae i osłabić znaczenie zblo 
kowania się pracowników uniosło

wych i stanu średniego w szere? 
gach
Obywatelskiego Komitetu Wybór 
czego Uzdrowienia Gospodarki 

Miejskiej.
Zasługuje na specjalne podkre? 

sienie, iż dokonać tego stara Się 
właśnie ten obóz, który chciał sam 
połączyć w swych szeregach chło? 
p.bw i ziemian, przemysłowców i 
robotmków, a obecnie twierdzi, 
że pracownicy umysłowi i ludzie 
pracy: — rzemieślnicy, nie mqgą 
pójść razem do wyborów, bo tak 
dalece są sprzeczne ich interesy 
gospodarcze.

Jest rzeczą zrozumiałą, że obóz 
Endecko 5 Chadecki, który pozwą? 
lał na wolny obrót płodami rolne? 
mi i wyrobami przemysłowemu, a 
prześladował jedynie producentów 
rzemieślniczych i drobny handel, 
stara sie wykazać, ze międzv rze? 
miosłem a inteligencją pracującą 
egzystują przeciwności nie do prze 
zwyciężenia.

Zostanie to jednak tylko pobo? 
żnern życzeniem! Przedstawiciele 
rzemiosła zdają sobie doskonale 
sprawę z tego, że miasto nie może 
zrezygnować ze swego wpływu na 
ceny r\nkow e artykułów nierwszej 
potrzeby, ale wipł\ w ten nie może

■ , .,,Tr X*.

G rupa u czes tn ikó w  Z  jazdu Izb Rzem icU  niczych  u? K rakow ie, na czele z p. m in istrem  
P rzem yski i H andlu, inż. E. K w ia tkow skim .

odbywać się w ten sposób, że Wy? 
dział Zaopatrywania wykupuje 
mięso na rynku warszawskim i wy 
wołuje drożyzmę. *

Miasto musi mieć wpływ na ce? 
nc artykułów hurtowych, sprawa? 
dzać bvdlc do stolicy, zapasy mą? 
ki i t. p„ lecz nie markować wai? 
ki z drożyzną przez utrzymywa­
nie sklepiKÓw detalicznych z sar? 
dynkami. czekolada i damskieim 
pantofelkami-..

B zemiosło musi. się uważać za 
skłaaową częś stanu średniego, 
do którego należą również praco? 
wnicy umysłowi, wykwalifikowa? 
ni pracownicy fizyczni, drobne ku? 
picctwo i wolne zawody.

Star średni stanowi za Zacho? 
dzie 60 proc. mieszkańców, a w 
Polsce reprezentuje większość lu? 
dności nYeisklej i jest podstawą 
polskości miast.

W tych warunkach obawy p. 
Uskiego et consortes, że dojście do 
głosu stanu średniego zagraża poi? 
skości stolicy posiadającej 72.3 
proc. Polaków, mogą być uważane 
za płonne. Radzimy więc organiza 
torom .KOPSU11 zajrzeć do ,.Kraj­
niki W arszawy11, sprawdzić cyfry 
tam przytoczone i nie powatnie? 
wać o polskości stolicy.

Stan średni s jednoczył się z po? 
krewremi grupami gospodarczemu 
i przed tym zjednoczeniem zdro­
wych elementów społecznych mu? 
sza ze iść z drogi różni pogrobowce 
Endecji-

Stan średni upomniał się o swo? 
je prawa. Stan średni wie o swojej 
sile i rozb;ć się nie pozwoli jery? 
chońskiem trąbieniem endeckich 
demagogów.

,T. Kord.

ADAM ASNYK.

DAREMNE ŻALE
Daremne żale — próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia!...
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia!

bwiai Wam nie odda, idąc wstecz 
Zniknionych mar szeregu.
Nie zdoła ogień, anL miecz 
Powstrzymać myśli iv biegu

Trzeba z żywym i naprzód iść,
Po życie sięgać nowe.
A nie iv uwiędłych laurów liść 
Z  uporem słroić głowę.

W y  nie cofniecie życia fał —
Nic skargi nie pomogą —
Bezsilne gniewy, próżny żal.
Świat pójdzie swoją droga!
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Sprowadzenie zwłok Słowackiego na W aw el
Tymczasowy komitet, powołany dla u sta­

lenia wspólnie z rządem  program u uroczy­
stości pogrzebowych, postanowił, że nad trum 
ną w W arszawie przemówi jedynie prezes ra  
d y  m inistrów  Piłsudski, a  w Krakowie przed 
złożeniem będzie przem awiał prezes, S traży 
wawelskich będzie iprzemawiał prezes S traży  
piśm iennictwa polskiego, poeta Zenon P rze­
smycki

K om net w celu p ropagandy w śród m as p ro ­
jektuje szereg tanich  w ydawnictw  dzieł Sło­
wackiego, portretów  oraz przedsięwzięć te a ­
tralnych W  większych miastach, gdzie is t­
nieją tea try  polskie, to ostatnie zadanie ro z ­
w iążą one samodzielnie, natom iast tea tr Re­
duta, pod kierunkiem (dyrektora J . Osterwy, 
będzie w mniejszych m iastach prow incjonal­
nych grał pod golem niebem „Księcia Nie 
zlomnego". W  komitecie rozw ażana jesł rów­
nież myśl, aby w  m iastach Pomorza i innych, 
leżących na szlaku, którym  (prowadzona b ę ­
dzie trum na do kraju , w ystaw ić ,,Ks. M arka".

K rakow ski kom itet sprowadzenia zwłok

Ju ljusza  Słowackiego w ypowiedział się za 
da tą  25 czerwca, jako  najodpow iednieszym  
terminem uroczystości w  Krakowie, P rogram  
pochodu żałobnego z dworca na W awel pro  
jek tu je  się w sposób następujący. W agon ze 
zwłokami W ieszcza zatrzym a się na w iaduk­
cie kolejowym p rzy  ul. Lubicz. Po  sprow a­
dzeniu trum ny na dół, zostanie -ona ustawiona 
na wysokim rydw anie, poczem pochód ża­
łobny ruszy ulicami. Lubicz, Basztową, Sław ­
kowską i Rynkiem wzdłuż linji A —B. Przy 
kościele M arjackim  nastąpi pobłogosław ie­
nie szczątków  Wieszcza, poczem sen jo r po­
etów polskich M iriam  wygłosi przemówienie 
z pod pom nika Mickiewicza. Koło oidwachu 
na Rynlku Głównym w ojsko odda honory, po­
czem pochód ruszy ulicami św. Anmy i S tra ­
szewskiego, obejdzie W awel i od strony  ko­
ścioła B ernardynów  w ejdzie na wzgórze zam- 
kowe_ W  bazylice m etropolitalnej nastąpi 
przyjęcie trum ny pirzez .duchowieństwo, po­
czem zostaną wygłoszone przem ówienia i o d ­
prawione modły żałobne.

Przyjazd Polaków amerykańskich do W arszaw y
Dnia Igo maja przybyła do Gdań­

ska wycieczka Zjednoczenia Pol­
skiego Rzym.-Kat. z Ameryki. W y­
cieczkę powitała delegacja Komitetu 
Warszawskiego, która towarzyszy­
ła wycieczce do Warszawy.

We wtorek, dnia 3-go maja o godz. 
8.30 odbyła się uroczysta Msza św. 
w kościele św. Krzyża, odprawiona 
przez Ks. Biskupa Galla, kazanie 
wygłosił ks. pos. Wyrębowski, po­
czem uczestnicy wycieczki brali 
udział w uroczystościach 3-go Maja.

W środę rano odbyło się zwiedza­
nie Warszawy. Wieczorem mili go­
ście obecni byli na przedstawieniu 
w Operze.

We czwartek, 5-go maja o godz. 
10-e.j rano wycieczkę przyjął na 
Zamku p. Prezydent Rzplitej. Wie­

czorem odbył się bankiet w Resur­
sie Obywatelskiej.

W piątek 6 maja wycieczka udała 
się do Wilanowa.

W sobotę, 7 maja rano goście 
zwiedzili Warszawę, popołudniu by­
li obecni na zebraniu wydanym przez 
Zjednoczenie Stowarzyszeń Pol­
skich, wieczorem na raucie, urzą­
dzonym przez Narodową Organiza­
cję Kobiet w Resursie Obywatel­
skiej.

W niedzielę. 8 maja rano wyjeż­
dża wycieczka specjalnym pocią­
giem na odpust do Łowicza, wie­
czorem na Jasną Górę.

Protektorem Komitetu W arszaw­
skiego jest J. E. ks. Kardynał Ra­
kowski.

Miłych i drogich gości witamy 
serdecznie w murach stolicy.

Odznaczenia w dniu 3 maja
W  „pMonitorze Polskim11, noszą­

cym datę 3-go maja ogłoszono listę 
osób, odznaczonych orderem „Od­
rodzenia Polski11 („Polonia Restitu- 
ta11).

śr
{Dokończenie)

Na Powązkach i Brudnie spoczy­
wają ci, którym się wolna Polska 
tylko śniła, jako niedoścignione wi­
dziadło. ci którym kazano zapom­
nieć o wskazaniach i proroctwach 
Mickiewicza i Słowackiego.

„Zwariowanych11 romantyków cu­
cił „trzeźwy11 głos Aleksandra Świę 
tochowśkiego, p'oniera polskiego 
pozytywizmu.

Kropla po kropli upływały ubogie, 
szare dni. Matki opowiadały dzie­
ciom o ostatniem powstaniu- o któ=. 
rem natomiast dziadkowie — uczest­
nicy mówili niechętnie.

Ale od dołu przyszedł do głosu 
inny stan średni. Przyszli rzemieśl­
nicy, drobni kupcy, technicy, upom­
nieć się o swoje prawa. Synowie ich 
poszli do szeregu narówni z synami 
„dziedziców11, „kamieniczników11 i 
garstki spracowanej i zahukanej in­
teligencji. Ruszyli w szarych mun­
durach szlakiem Legjonów. Padło 
ich wielu... zbratali się wszyscy.

Znikły różnice ciasnoty umysło­
wej. Zniikło już w iep przesądów. Na 
mogiłach dawnego stanu średniego 
porosły już bujne chwasty, ałe wśród 
nich rozplenił się najszkodliwszy 
trujący pasożyt — snobizm.

Bogaty spekulant gardzi ubogim 
pracownikiem. Ubogi z zawiścią 
wyższości spogląda na zamożnego. 
Zamożność u mniej zamożnych uwa 
żana jest ta rzecz podejrzaną i zdro­
żną. Ubostwo poczytywane jest za 
wstydliwą ułomność.

Kied> zatrzemy te różnice py;hy 
kiedy wreszcie stan średni zbrata 
się na gruncie wzajemnego zrozu­
mienia potrzeb?!

Wielką wstęgę orderu otrzymał 
b. minister skarbu i prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego, dr. Jan 
Kanty Steczkowski. Krzyż koman­
dorski z gwiazdą: gen. Aleksander 
Babiański, prof. dr. Ludwik Finkcl 
(Lwów), Jacek Malczewski, dr. Bo­
lesław Motz, działacz polski w Pa­
ryżu, Wacław Sieroszewski, inż. 
Ludwik Tołłoczko, b. minister poczt 
i telegrafów.

Krzyż komandorski: Jan Piłsud­
ski, sędzia w Wilnie, literat St. 
Przybyszewski, dr. Aleks. Rap, pro 
kurator w Katowicach.

Krzyż oficerski: Roman Choj­
nacki, dyrek. Filharmonji warszaw 
skiej, Zof ja Dąbska, wicepr. polsk. 
tow. emigracyjnego, Adam Didur 
artysta, Grzegorz Fitelberg, dyr. 
Filharmonji W arszawskiej, Paweł 
Kochański, Józef Landau, dyrektor 
„Stremu11.

Monopol spirytusowy w Turcji w rękach
polskich

L’. St. L ubom irski powróci} z K o n stan ­
tynopola  i A nyory , dokąd  w yjeżdżał w 
spraw ie m onopolu spirytusow ego, dzierża­
wionego, jak  wiadomo przez konsorcjum 
polskie.

Część priaisiy polskiej, pr/.edewszystkiem 
zaś prasa niem iecka podała  p rzed  kilku 
dniam i depesze z K onstan tynopo la  - z 
k tó rych  w ynikało, żc całkow icie i kom pro- 
m itu jąco straciliśm y koncesję  turecką.

Jak  się okazuje  z relacyj p. S. Lubom ir-

! skiego, radość naszych  sąsiadów  by  ta p rzed  
wczesną.

K oncesja  polska n ie ty lk o  nie p rzepad ła , 
ale dzięki w ielkiej przychylności rządu  tu ­
reckiego o p a rta  została na m ocnych pod­
staw ach.

U m ow a dotychczasow a, w  wielu punk  
tach  niedogodna dla nas uległa inow acji. 
Spraw a w płacenia p rzy p ad a jące j ra ty  zo­
sta ła  rów nież zała tw iona pom yślnie.

Czem jest stan średni dla Miasta?
O d  czasów najdawniejszych rdze­

niem ludności miejskiej był t  zw. 
stan średni. Byli to kupcy \ rzemie­
ślnicy, stanowiący większość mie­
szkańców miasta. Dziś jednak ra­
my stanu średniego rozszerzyły się 
znacznie. Oprócz kupców i rzemie­
ślników łączy on liczną rzeszę inte­
ligencji pracującej i przedstawicieli 
zawodów wolnych. Adwokat, le­
karz, urzędnik prywatny czy pań­
stwowy jest dziś również człon­
kiem stanu średniego, tej najlicz­
niejszej warstwy ludności, stano­
wiącej przeszło 60 procent ogółu 
obywateli stolicy.

Tym ludziom najwięcej chodzić

powinno o podniesienie dobrobytu 
i uzdrowienia gospodarki miejskiej 
stolicy, z które) losami zwiazane są 
wszystkie ich najżywotniejsze inte 
resv. Stan średni jest warstwTa, któ 
ra żywi miasto. Słusznem je sit prze 
to. abv w Radzie Miejskiei posia* 
dał odpowiednie, liczebnie silne 
przedstawicielstwo. Jedyna orga* 
nizacia. która łączy wszystkich o» 
bywateli należących do stanu śred* 
niego jest Obywatelski Komitet 
W yborczy Uzdrowienia Gospodar 
ki Miejskiej. Na iego listę powi­
nien głosować każdy uświadomio* 
nv obywatel stolicy.

Walne Zgromadzenie Wojewódzkiej 
Izby Rzemieślniczej Lwowskiej

Dnia 29 z. m. odbyło się w wiel­
kiej sali Izby Doroczne Walne Zgro 
madzenie Wojewódzkiej Izby Rze 
mieślniczej w obecności przedsta­
wiciela Władzy przem. p. r. Szad- 
rowskiego, p. posła inż. Mianows­
kiego, przeszło 20 delegatów Zwiąż 
ków powiatowych i członków miej­
scowych.

Po zagajeniu Zgromadzenia przez 
prezydenta p. G. Pammera, który 
w szczegółowem przemówieniu do­
bitnie przedstawił dotychczasową 
działalność Izby i jej zadanie na 
przyszłość, zabrał głos p. poseł inż. 
Mianowski, który w swem przemó­
wieniu szczegółowo nrzedstawił 
najważniejsze przepisy nowo zade­
kretowanej Ustawy Przemysłowej.

Następnie sprawozdanie z dzia­
łalności Izby referował dyrektor 
tejże p. A. Ptaszek. Po referacie p. 
Ptaszka w zastępstwie skarbnika

Złoto z rzeki Łań
W  oknie wystawowem lokalu 

„Prasy Polskiej11 przy ul. Jasnej wy 
stawiono sporych rozmiarów ta­
lerz, wypełniony złoto i srebronoś- 
nym piaskiem. Błyszczące punkci­
ki— to okruchy złota i srebra. Tak 
przynajmniej głosi napis nad tale­
rzem. W sprawie tej zresztą nie 
chcemy zabierać głosu, dopóki u- 
czeni nie wydadzą ostatecznego 
wyroku co do wartości piasku.

Izby p. M. Bendla p. Karol Litwin 
przedłożył zgromadzonym zam­
knięcie rachunkowe, które zostało 
przyjęte do wiadomości z równo- 
czesnem udzieleniem Zarządowi Iz­
by absolutorjum za rok 1926.

Na wniosek delegatów uchwalo­
no wysłać telegram do W iceprem­
iera D-ra Bartla i do M inistra Prze­
mysłu i Handlu inż. Kwiatkowskie- 
ko z podziękowaniem za dotych­
czasową opiekę około stanu rze­
mieślniczego z prośba o dalszn sku­
teczną pomoc.

N a ulicy W o lsk ie j o b je k ty w  fo tografa  po­
chw ycił scenę charakterystyczną . Jeden  
z b' licznych dziś bezdom nych obywateli, 
śpi w e w nęce dom u. Za  chw ilę o tw orzą  się 
drzw i i sen pozbaw ionego dachu nad głową  

obyw atela  zostan ie  przerw any.

L O S Y  D O  2-o K L .  L O T .  P A Ń S T W .
są do nabycia w J E D Y N E J  największej kolekturze

E. L I CHTENSTEI N I S-™
Warszawa, Marszałkowska 146

O D D Z I A L j Y  K O L E K T U R Y :
1) Bielańska 3, 2) Krak. Przedm. 37, 3) Królewska 43, 4) Nalewki 42

5) ŁÓDŹ, Piotrkowska 72 
Cena kl. 1/1 zł. 4 0 —  l/ 2 zł. 2 0 —  7 , zł. 10 .—

Ciągnienie rozpoczyna się dn. 11 maja i t r w a ^  miesięcy^, j. do d n .J6  września'r, b. włącznie. 
OGÓLNA SUMA WYGRANYCH ZŁ. 16 MILIONÓW. KUPNO ifSPRZEDA Ż D0LARÓWEK.

U W A G A :  Losy 10 Polsk. Państw. Lot. na cele Dobroczynne są również u nas do nabycia. Cena 1/1 losu z ł . 6.
V* zł- 6 .—  '/« z ł. 3 —

Konto P. K. 0. dla Warszawy 9374 Konto P. K. 0. dla Łodzi 64209
Firm a egzystuje od r. 1835.
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P r z e d  w y b o r a m i
d o  R a d y  M i  e  j s  k i e

Pan liski chce znów kandydować
Pan W iceprezydent liski, do któ­

rego resortu należy W ydział Zao­
patrywania, rzeźnie i targowiska, 
usiłuje w Gazecie Porannej z d 5 
b m. oczyścić się ze stawianych 
mu zarzutów i przedstawić siebie 
jako ofiarę „socjalistów i dwóch 
przedstawicieli polskiego i żydows­
kiego kupiectwa", którzy rządzili 
Wydziałem Zaopatrywania.

Według wyjaśnień p. Ilskiego 
„Koło Narodowe14, stanowiące wię­
kszość w radzie miejskiej, liczące 
60 radnych i posiadające 12 człon­
ków Magistratu, w tern Prezydenta 
i 3-ch Wiceprezydentów, nie posia­
dało żadnej władzy w zarządzie 
miasta i me ponosi odpowiedział 
ności i za gospodarkę poszczegól­
nych działów administracji miejs­
kich

Ze słów p. Ilskiego wymka, że

reprezentacja Koła Narodowego, że 
członkowie magistratu w liczbie 12 
byli majoryzowam przez 2-cb so­
cjalistów i 2 przedstawicieli Koła 
Żydowskiego. Jeżeli było tak w isto 
cie, to albo M agistrat w osobie p. 
Ilskiego wydaje sobie świadectwo 
niedołęstwa i zupełnej słabości — 
albo też chce się w sposób niezrę­
czny wykręcić od odpowiedzialno­
ści

Magistrat, składający się z 80 pro 
cent endeków i chadeków ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za df»a 
łalność swych instytucyj, i żadne 
nofizmaty p. Ilskiego z tej odpo 
wiedzialności nie zwolnią.

Obrona p Ilskiego nie wytrzymu 
je zgoła krytyki i nie potrafi prze­
konać obywateli, którzy w ciągu 3 
lat płacą za nieudolne rządy p. II- 
skiego i jego kolegów

Czeladnicy nie przystępują do „Kupsu"
W N .w iązku z k łam liw ą w iadom ością, za­

m ieszczoną w"|<,Gazecie W arszaw skiej P o ­
ra n n e j’" z dnia 6 b. m., w k tó re j je s t m o­
w a o p rzystąp ien iu  K ola S tarszych  Pud- 
starszych  i C zeladników  do „K O PSA  do­
w iadujem y się ze STircmy m iarodajnej, że 
spraw a p rzedstaw ia się w  sposób n astę ­
pu jący :

Ż adnej uchw ały, co do upow ażnienia p- 
S. Z ielińskiego do p e rtrak tacy j z „Kop 
sem “ Z arząd  K ola S tarszych i P odstar-

„zych nie pobierał, n a to m iast upow ażnił 
go do konferow ania wogóle z kom itetam i 
w yborczem i 

N ad to  Z jednoczen ie  C zeladników  po ro ­
ze jrzen iu  się w sy tu ac ji uchw aliło zgłosić 
sw ój akces co do p rzystąp ien ia  swego do 
O byw atelskiego K om ite tu  U zdrow ienia  Go 
spodark i M iejskiej jako  odpow iadającego 
na jbardz ie j program ow i i zadaniom  Z je d ­
noczenia.

S T R A SZ A K I K O P SA
Na wiecu zwołanym w dniu 2-ga 

maja w lokalu Stowarzszeynia Rze 
mieślmków Crzcściijan, przez sła­
wetny ,K.O.P.S.“ mówcy nawolrwa 
li obecnych do głosowania na ich 
listę, ukazując w oddali „groźne4' 
straszaki opanuw ania Warszawy 
przez połączone próby siły „żydo- 
komunistów".

Są to tak naiwne próby zastrasze­
nia wyborców, że przypuścić by ko­
gokolwiek mogły one przyprawić o 
lęk. Wiadomem jest przecież, że od­
setek żydów w Warszawie zmniej­
szył się w ostatnich latach. Na prze­

szło miljon mieszkańców stolica na­
sza liczy obecnie, według obliczeń 
Miejskiego Biura Statystycznego, 
322.185 żydów Czyli niezupełne 
30%. O Komunistach wogóle niema 
co mówić Liczba ich jest nikła. 
Zresztą komuniści w znacznej więk­
szości rekrutują się z pośród żydów, 
'którzy rozbici na dwa, wrogie obozy; 
nędą się zwalczać wzajemnie.

Większość zaś wyborców stolicy 
zjednoczy zapewne bynajmniej nie 
Kops lecz Obywatelski Komitet W y­
borczy Uzdrowienia Gospodarki 
Miejskiej.

Hasło „obrony polskości" w świetle cytr
P rzy  ocenianiu  haseł, jak iem i K. O . P . S. 

s ta ra  się gorączkow o izaagitować jakna j- 
szerszą liczbę nieuśw iadom ionych w  grze 
praw icy i pociągnąć ich glosy za swymi kan 
dydatam i, rozbudziw szy w  m asach uczucia 
narodow ościow o - w yznaniow e, — dobrze 
je s t sięgnąć do cyfr s ta ty stycznych , od­
zw ierciedlających rzeczyw isty  stan  ze ści­
słością naukow ą.

Iie je s t w arte  dem agogiczne hasło  .obro­
ny polskości W arszaw y" p rzed  rzekom ym  
zalew em  żydow sko-kom unistycznym  św iad­
czą dane, zaczerpn ię te  ze spisu ludności, 
p rzeprow adzonego w  1921 roku. D o n a ro ­
dow ości po lskiej zaliczyło siem e w ów czas 
72,3 p rocen t ludności, do narodow ości ży­
dow skiej 26.9 procent. N a  inne n a ro d o ­

wości p rzypadało  około 1 p rocen t ludności
Czy ta  Yi ludności żydow skiej zdolna jes t 

opanow ać R adę M iejską, n aw e t gdyby po­
szła lawą do w yborów ? — Żydzi idą do 
w yborów  z k ilku  listam i, a część ich gło­
sów będzie na kom unistów .

Ścisłe dane w ykazują, ja k  bezw artościo- 
wem je s t hasło „obrony po lskości" stolicy 
i jak  usiiu ją o tum anić w yborców  p a rty jn i 
m enerzy  praw icy.

Ludność W arszaw y jednak  zawsze oka­
zyw ała, jako  m asa, zdrow y rozsądek poli­
tyczny', n iew ątpliw ie w ięc i obecnie da na­
leżną odpow iedź najgrubszej dcm agogji 
praw icy i stan ie  m urem  za listą  O byw ate l­
skiego K om itetu  W yborczego U zdrow ienia 
G ospodark i M iejskiej w  W arszaw ie.

W ielk i v/iec w Colosseum
Głód mieszkaniowy i klęska bez 

domności wywołały w społeczni" 
9twie °ęzekiwaną reakcje, która 
wyraziła sie w łączeniu w k oopera? 
tywv i współdzielnie, maiace na ce 
lu budowę własnych domów mie? 
szwalnych.

Zrozumiałem jest zupełnie, że 
wśród tei rzeszy wre. Zakładanie 
kooperatvw było wszak aktem roz 
paczy; wywołała je bezmyślna go 
spodarka ustępującej Rady Miej" 
skiej, która nie potrafiła w ciągu 
długich Sdetnich rządów choćbi 
w niewielkiej mierze zaspokoić

głód mieszkaniowy w stolicy. Zro 
zumiałem jest również, że wszvscv 
członkowie współdzielni i koopera 
tvw mieszkaniowych, t. i. ludzie, 
ciężko dotknięci kieska bezdomno 
ści, musza mieć swa reprezentację 
w nowej Radzie Miejskiej.

Celem omówienia tych spraw, 
Obywatelski Komitet W vborczv 
Uzdrowienia Gospodark Miej- 
skiej, zwołuje w niedziele, na godz. 
11 m. 30 przed południem, do sali 
kina „Colosseum", Nowy Świat 19, 
wielki wiec członków współdzielni 
i kooperatyw mieszkanowvch.

O bywatelski K onrtet W yborczy  
Uzdrowienia Gospodarki M iejskiej  

zwołuje
na Niedzielę, dn. 8-go Maja b. r. 
o godz. 11 m. 30 przed południem

T R Z Y  W I E L K I E  W I E C E
celem omówienia sprawy 
wyborów do Rady Miejskiej. 

Wiece te odbędą się jednocześnie: 
W sali kina „PAŁACE" przy ulicy

Chmielnej Nr. 9, 
wiec dla pracowników umysłowych, 
urzędników państwowych i prywat­
nych oraz przedstawicieli zawodów 

wolnych.
W sali kina „WODEWIL", przy ul.

Nowy - Świat Nr. 41, 
wiec dla czeladników i majstró

rzemieślniczych oraz ich roazin. 
W sali kina „COLOSSEUM", przy  

ul. N ow y-Św iat Nr. 19, 
wiec dla członków spółdzielni i Ko­

operatyw mieszkaniowych.

W stęp bezpłatny.
Każdy, pragnący: przeciwstawienia 
się wywrotowym wpływom komu­
nistów, zażegnania głodu mieszka­
niowego ii klęski bezdomności, zwal­
czenia bezrobocia i drożyzny, rów­
nomiernego obciążenia obywateli 
podatkami, podniesienia zdrowotno­
ści na przedmieściach, rozwoju kul­
turalnego stolicy i przedmieść wis 
nien stawić się w niedzielę na jeden 

z tych wieców.

OBYWATELSKI KOM ITET WYBORCZY 
U ZD RO W IEN IA  GOSPODARKI MIEJSKIEJ 

W  W ARSZAW IE.

Przedstawiciele rzemiosła a wybory
Rzemieślnicy ? majstrowie oraz 

czeladnicy i ich rodziny w niedzie* 
le 8 maja zbiorą sie o godz. 11 m. 
30 przed południem w sal. kina 
„Wodewil", Nowy Świat 4l, na 
wielki wiec, zwułany przez Obywa 
telski Komitet Uzdrowienia (iospo 
darki Miejskiej, w celu wspólnego 
omówienia spraw v nadchodzących

wyborów do Rady Miejskie j.
Postulaty rzemiosła stołecznego 

sa liczne. Żaden z nich nie został 
załatwiony pomyślnie nrzez ustę­
pującą Radę Miejska. Rzemieślni? 
cv. pragnacy poprawy bytu oraz 
uratowania niszczejących warszta? 
tów  pracy, powinni przybyć do sa 
Ii kina „Wodewil"

Pracow nicy umysłowi obradują nad wyboram i
W niedziele, 3?gu maja. na godz. 

11 m. 30 przed południem, Obywa? 
telski Komitet W yborczy Uzdro? 
wienia Gospodarki Miejskitj zwo? 
luje do sali kina „Pałace44 ul- 
Chmielna Nr. 9 wielki wiec inteli­
gencji pracującej.

N a wiecu tym  będa omaw me 
sprawy wyborów do Rady Miei? 
skiej.

Wobec aktualności kwestii. któ? 
re zostana poddane obradom, prze?

dewszystkicm zaś nieskończonej 
wagi zagadnienia posiadania przez 
inteligencje pracująca W arszawy 
własnej reprezentacji w Radzie 
Miejskiej, — konieczne jest maso? 
wc przybycie do sali kina „palace“.

W szysc\ pracownicy umysłowi, 
urzędnics państwowi i prywatni, 
lekarze, adwokaci i inni przedsta? 
wiciele zawodów wolnych, winni 
sie w dniu tvm stawić gremialnie.

Zabezpieczenie egzystencji inwalidów
Nędza inwalidów wojennych 

iest ogólnie znana. Nie potrzeba o 
niej mówić. Ludzie, którzy zdrowie 
swe stracili na wojnie, broniąc 
miast Rzeczypospolitei przed wro 
giem maia jednak prawo do lepszej 
egzystencji. To samo dotyczy cię 
każdego b. wojskowego. Jeśli nie 
stracił zdrowia, to najlepsze lata 
swego życia 1 stracił na wojnie i 
wskutek tego nie zdążył wvkorzv? 

.Iśtać młodości na polepszenie wa? 
ruńków swego bvtu, na założenie 
własnego warsztatu pracy. Ludzi ci 
dziś tułaia się bez pracy i stano? 
wia olbrzymia większość falangi 
bezrobotnych.

Ulżyć ich nędzy w znacznej mie? 
rze może miasto. Magistrat, prowa 
dzacy licznie przedsiębiorstwa wła 
ne powinien zatrudnić większą i? 
Iość ludzi, którzy zdrowie swe stra? 
ciii na wo mie. Tak stało sie na Za? 
chodzie. W  biurach instytucji mie> 
skich Paryża. Londynu, Berlina, 
czy Nowego?Yorku pracuje znacz? 
nv odsetek inwalidów wojennych. 
I u nas powinno bvć po tei samej 
linii. Aby to osiągnąć każdy inwa-- 
lida czy b- wojskowi7 winien gloso? 
wać na listę Obywatelskiego Komi 
tetu Wyborczego Uzdrowień a Go 
spodarki Miejskiej.

O przyszłość naszej młodzieży  
rzemieślniczej.

Niejednokrotnie słyszy sic na? 
rzekania na to, że nasza młodzież 
rzemieślnicza jest zaniedbana, że 
nie posiada należytego wykształcę? 
nia zawodowego. Jest to istotne. 
Szkoły dokształcaiace zawodowe 
nif funkconui i w Warszawie nor? 
malnie, a brak ten należy zaliczyć 
na Karb całokształtu fatalnej gospo? 
darki dotychczasowej Rady Miej? 
skiej. W ina jest tu  przedewszyst? 
kiem brak odpowiednich lokali. Ol? 
brzymia ilość nragnaca korzystać z 
zawodowego dokształcania miodzi?

ży rzemieślniczej musi korzystać 
dziś z lokali przygodnych, pozba? 
wionych wszelkich niezbędnych 
urządzeń we właściwym kierunku 
pedagogicznym.

W szyscy rzemieślnicy dbający o 
przyszłość swych synów, dla dobra 
własnego winni zjednoczyć w Oby? 
waitelskim Komitecie W yborczym 
Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej 
który za jedną z głównych trosk 
swych uważa popieranie i rozwój 
szkolnictwa zawodowego.
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Panu Ministrowi Składkowskism u  
do wiadomości

D utaszenie

Pragnąc dopomóc p. Ministrowi 
Spraw W ewnetrznych gen. F. Sio* 
woi ; Składkowskiemu w jego ener 
gicznei pracy nad zaprowadzeniem 
czystości i porządku w zaniedba* 
nej, brudnej i mechluinei przez 
M agistrat stołeczny utrzymywa; 
nej W arszawie )odajemv jeden z 
wielu tvsiecv adresów, lokalu, nie* 
stetv lokalu mieszczącego urząd 
Państwowy.

Jest to urząd pocztowy Warsza* 
wa 13, mieszczący sie w domu pań;

stwowym przy ul. Leszno 5. Za; 
niedbane, odrapane, poplamione 
atramentem ściany, niemyte od 
lat okna, lampy i podłogi, brak pul 
p:tu, kałamarza i t. p . — oto mniej 
więcej, w różowych już kolorach 
przedstawiamy lokal urzędu pań; 
stwowego, urzędu pocztowo ; te? 
legraficznego „Warszawa 13“.

.islamy niepłonna nadzieje że p. 
Minister zechce przychylnie wyslu 
chać prośby licznych interesantów 
omawianego urzędu.

mmmm s t o l i c  e u r o p y
W  Europ’e istnieje tylko dzie; 

wieć miast o luaności. wynoszącej 
przeszło miljon głów: Londyn, Ber; 
lin, Paryż, Moskwa, Wiedeń, Ham* 
borg, Glasgow, Piotr ogród i W ar 
szawa. Nasza stolica dopiero w 
ostatnich latach stanęła w rzędzie 
tych wielkich stolic Europy.

Stała się miastem przeszło miljo; 
nowem, zgotując tern potrzebną 
powagę jako stolica wielkiego pań 
stwa. Powaga ta jednak niestety 
ogranicza się wyłącznie do liczeb; 
ności. W arunki sanitarne, brak, ka; 
iializacji, oświetlenia i bruków na 
przedmieściach, fatalny stan jezdni

w śródmieściu stawiają W arszawę 
w rzędzie najnędzniej utrzymanych 
miast. Takie stolice można znaleźć 
cońajwyżej na Bałkanach. Osiem 
lat dotychczasowej nieudolnej go* 
spodarki miejskiej zrobiło swoje. 
Nowa Rada Miejska ma do ob 
jęcia straszny spadek po swych po; 
przednikach.

Obywatele pragnący, aby stolica 
nasza dorównała również zewnętrz 
nym wyglądem wielkim stolicom 
Europy winni glosować na listę 
Obywatelskiego Komitetu W ybór; 
czego Uzdrowienia Gospodarki 
Miejskiej.

ikgcji m im
Szeroko rozgałęzione środki ko­

munikacji wzmagając ruch w śród­
mieściu utrwalają jego przewagę 
gospodarczą nad uprzemysłowione- 
mi gminami sąsiedniemi, które po 
przyłączeniu do stolicy stały się jej 
przedmieściami. N iestety sprawa 
komunikacji przedmieść z centrum 
miasta est jedną z największych 
bolączek ludności Warszawy. A na­
leży przecież pamiętać o tem, że 
przedmieście co roku wyrzuca nad­
miar swych mieszkańców na krań­
ce. W wielkich miastach Zachodu 
iródmicścia są siedzibą banków, 

firm handlowych, towarzystw ase­
kuracyjnych i t p. Po tej samej li- 
nji dąży W arszawa, sprawa polep­
szenia kanalizacji miejskiej, prze­
prowadzenie nowych linji tramwa­
jowych i samochodowych, kolejek 
podziemnych, jednem słowem śro­
dki umożliwiające obywatelom 
przedmieść, których codzienne za­
jęcia wią z centrum miasta, tanią, 
szybką i dogodną komunikację sta 
nowi jedną z głównych trosk Oby­
watelskiego kom itetu Uzdrowienia 
Gospodarki Miejskiej.

Z  .miast Rzeczypospolitej

Ktili.tz, jedno  z n a jp iękn ie jszych  m iast, 
zru jnow any  doszczę tn ie  p rze z i N iem có w  
podczas w ojny zosta ł ju ż  prawie doprowa­
d zo n y  do norm alnego w yglądu. N a  ilustracji 
naszej w id z im y  ratusz kaliski, arcydzieło  
znakom itego arch. Sylw estra  Pajzderskiego

Warszawska stocznia lotnicza

Rozwiązanie Rady Miejsk ej w W iln ie
Pomimo ogłoszeni i  minis tra spraw  we­

wnętrznych o  rozw iązaniu rady  miejskiej w 
Wilnie, dotychczas odnośne pism o w tej 

Sprawie nie nadeszło. Wobec 'ego w  pom j- 
ilziałek, d. 2 fe. m odbędzie się i posiedzenie 
komisji prawniczej i w  czw artek posiedzenia

rady miejskie/, k tórego porządek dzienny bę­
dzie przew idyw ał spraw y nie cierpiące zwłoki 
Przypuszczalnie w  czasie zwołania tego po­
siedzenia nadejdzie pisano wojewody, które 
będzi  ̂ ogłoszone p . zed zamknięciem posie­
dzenia

Bezrobocie a sprawa mieszkaniowa
Klęska bezrobocia podczas rządów 

poprzedniej Rady Miejskiej nie tyl­
ko nic nie straciła na swej aktualno 
ści, ale przeciwnie wzrosła jeszcze 
więcej. Taką samą nieudolność w y­
kazał ustępujący skład Rady Miej­
skiej w  stosunku do sprawy miesz­
kaniowej. Jasnem jest jednakowoż,

kwidacją klęski bezrobocia. Jedynie 
budowa całego szeregu domów mie­
szkalnych może przynieść załatwie­
nie obu tych palących kwestyj.

Obywatele, pragnący szczerze zli­
kwidowania bezrooocia i rnędz^ mie­
szkaniowej winni gło&ować jedynie 
na listę Obywatelskiego Komitetu

że dwie te kwestje łączą się jedna i Wyborczego Uzdrowienia Gospo- 
z drugą. Wzmożenie ruchu budo- darki Miejskiej, 
wlanego równoznacznem jest z li-

^ ie lk i  wiec Praian
Obywatelski KomŁet W yborczy 

Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej 
zwołuje na niedzielę 8 maja, o go­
dzinie 12 w południe, do sali kina 
„Era“, przy ul. Inżynierskiej Nr. 4, 
wielki wiec prażan.

N a wiecu tym będą omawiane 
aktualne sprawy, związane ze zbli­
żaj ącemi się wyborami do Rady

Miejskiej i łącząca się z niemi kwe­
st ja przeprowadzenia do Ich składu 
reprezentacji ludności Pragi.

Przewidziane są m ow y’ wybit­
nych przedstawicieli pracowników 
umysłowych, rzemiosła, kupiectwa, 
przemysłu, oraz zawodów wolnych.

Wobec żywotności tematów, któ­
rym poświęcony będzie niedzielny 
wiec prażan, nie powinno na nim 
zabraknąć nikogo

^Przepiękne raidy naszych lotni; 
ków wojskowych, oraz miliony ki; 
lometró w, przeleciane prvjez samo; 
loty polskich towarzystw komuni; 
kacii powietrznej, są najlepszym 
dowodem, że posiadamy pilotów 
i mechaników,. dorównvwuiacvch. 
a Ua wet przewyższa i ocvch perso; 
nel lotniczy niejednego z państw 
zachodnich.

Słaby, pomimo to rozwój nasze; 
go lotnictwa należy przypisać 
mu, że "ozbudowe naszego prze; 
mysłu lotniczego zaczęliśmy dopie 
ro po wojpie, t. i. w czasie kiedy 
kwestje finansowe zaczęły odóry; 
wać wielka role. Prócz tego należa 
ło rozwijać równomiernie przemy; 
słv pomocnicze i laboratoria, któ; 
re nie były zupełnie przvstosowa; 
ne do potrzeb lotnictwa.

Należy ednak z zadowoleniem 
stwierdzić, że trudności te sa po; 
woli pokonywane i już obecnie 
mamy kilka fabryk, budujących 
samoloty dla w orska: dzięki jfajjg
c,utvwie L. O. P. P powstał w 
Warszawie Instytut Aerodynami; 
czn\i a od r. 1925 pracuje Stocz; 
nia, powołana do życia przez Mini 
derstwo Komunikach i P. L. L 
Stocznia ta  jedynym jest w Polsce 
zakładem, zaiinuiacwm sie samolo 
taimi metalowymi.

Ze względu na to, że samoloty 
metalowe z natury rzeczy wy; 
przeć będą musiały mniej odno; 
wiednU i trudniejsze do masowej 
produkcji płócienno ; drewniane, 
stocznia warszawska posiada szcze

T O

M A Ł Y  R E M I N G T O N
P R Z E D M I O T  P I E R W S Z E J  P O T R Z E B Y  

D L A  K A Ż D E G O

T u ż  oko ło  g łów nej bram y Pola M o ko to w ­
skiego, a w ięc  u* sam em  praw ie śródm ieściu  
zn a jd u je  się zapom niana, opuszczona i za 
niedbana kapliczka  z  r. 1863. Rada M iejska  
zapom niała  o ty m  za b y tk u . T y lk o  m łodzież, 
dążąca do szkó l, odm aw ia p rzy  stare j ka­

pliczce poranne pacierze.

M A Ł Y  R E M I N G T O N
wzorowa maszyna do pisania o 42-cb klawiszach 

to najlepszy towarzysz w biurze, w domu, lub w podroży

Tow. BLOCK-BRUN, S p .  Akc.
W A R S Z A W A  — H O T E L  B R I S T O L

ODDZIAŁY WŁASNE: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań,
Wilno, Gdańsk.

golnie doniosłe znaczenie w roz; 
woiu naszego lotnictwa.

Zakłady Stoczni P. L. L. składa; 
i a się z 3 wielkich hangarów i dłu; 
giego budynku, zawierającego war 
sztaty blacharskie, stolarnie mo; 
torownie* ślusarnie i magazyn. Je; 
den z hangarów przeznaczony jest 
na montaż samolotów, dwa pozo; 
stale służą jako garaż dla samolo; 
tów z linji. Jednem z nieznanych 
u nas leszcze w kraiu jest urządzę; 
nie specjalne glijawni, polega ono 
na wannie, której temperatura do; 
chodzi do 480° C.. w wanie tej ką; 
pie sie mtv i blachę duralowa. któ>- 
re dzięki temu nabierają nlastycz; 
nościi daia sie łatwiej obrabiać. 
Po upływie 24 godzin wracają one 
do poprzedniej sztywności, a wv; 
trzymałość eh powiększa sie o 
lł) proc.

Jak każde zakłady lotnicze u 
nas, stocznia zaczęła od tego* że 
zamieniała zniszczone części spro; 
wadzonerm z fabryk zagramcz; 
n\ ch. Po połtora roku istnienia nie; 
tylko większość części zamiennych 
do samolotów i silników jest wyra 
biana już przez sama stocznie, ale 
nawet zamierza wkrótce podjąć 
sie samodzielnie budowy pierwsze 
go metalowego samolotu pasażer; 
skiego według polskiego projektu. 
Miejmy nadzieje, że wysiłki w kie 
runku stworzenia wytwórni lek; 
kich metali do konstrukcji lotni; 
czych. 1 tóra to spray a zajmuje się 
żvwo Departament Przemysłu Wo 
iennego M. S. Woisk. i Minister; 
stwo Przemysłu i Handlu, a rów; 
nież Prezydent Rzeczypospolitej, 
która oddawna pracuje nad zorga; 
nizowaniem fabryki duralumi; 
nium, — dadza wkrótce pomyślne 
wyniki.

Niewątpliwie stocznia, która za; 
trudnią obecnie około 7Yciu praoo 
wników, jest tylko zaczątkiem 
przemysłu wytwórczości samolo; 
tów metalowych — jego podwali; 
na. Jest iednak bardzo waznem 
ogniwem racjonalnego roizwoju 
lotniczego przemysłu metalowe; 
go* daje cały szereg doświadczeń. 
gdvż wyszkala coraz wieksze ka; 
drv specjalistów. nietvlko ze swe; 
go personelu, ale i przvimując na 
pralkt"ke słuchaczy wvższvch u; 
czelni i członków różnych związ­
ków lotniczych.
WYSTAWA LOTNICZA W WARSZAWIE.

W  dniu 2 m aja r b. ,p. Prezydralt Rzeczy ■ 
pospolitej pro{. I. Mościcki dokonał otw ar­
cia w ystaw y lutnicze], mieszczącej isdę na 
terenie T.ot/.mvi,-!iiiki" w Al. U jazdowskich.

W ystawa lotnicza urządzona została s ta ­
raniem Ligi Obrony Powietrzne] Państwa 
i  przedstaw ia się b. bogato.

W ystaw a lotnicza w ywołała zrozum iałe 
zaciekawienie w śród s zerokieb sfer naszego 
m iasta.
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T ć A  T R  ~  K I N O  -  R A T ) J O V Uśmiech losu,, na ekran ie

T E A T R

WIELKI; w niedzielę 8.V.27 o g. 6 po poi. 
„ farsu la!"; we w torek „Zloty Kogucik," 
, , i \ . u p a i a w  środę , Mamon , w czw artek 
„carm en  ; w p ią tek  „ ta u s t" ;  w sobotę 
„U-aptama „Żydówka '; w niedzielę o  g. t> 
po pot. „P a rs ila ł”.

tłA K O U O W L  Codziennie przez caiy ty ­
dzień bieżący cieszący się niesłabnącym  po­
wodzeniem „b a ry s” Et. Miiaszewskiego.

BULSKl. W niedzielę po  pot. po  cenach 
zniżonych „Dzieje grzechu", codziennie wie­
czorem „Adrja.nna Lecoiuvreuir" z p. M arją  
brzybytko-Lotooką w ro li ty tułow ej.

L r .il \i l; W niedzielę po pot. „W rajskiim 
ogrodzie’ , w  poniedziałek, w torek i  środę 
„Ranna M arcelina”, w czw artek prem jera no 
w ej sz tuk i p . t. „Prem jer Codziennie wie­
czorem „Erem jer . W niedzielę la.V |po poi. 
po cenach zniżonych „Fauna M arcelina",

MAŁY: W niedziele 8 m aja  i  15 m aja 1921 
r. o godz. 12 w pot. rekordoiwy „Świt, ,Ozien 
i noc , o  godz. 4 po  poŁ „A zais' . Codzien­
nie wieczorem ciesząca się niezwykłym po­
wodzeniem sztuka „Kie trzeba się niczemu 
dziwić' z p. M arją  M alicką w roli głównej.

ĆW IKLIŃSKIEJ 1 FERTN ERA : Godzien 
nie do soboty „Ta, k tó ra  zw ycięża’ w sobo­
tę prem jera p. t. „S tatyści", w  niedzielę 8 
m aja p a  poi. „Mecenas Bollbec i  jego mąż 
v. niedzielę ić> m aja  po poi. „T a, k tó ra  zw y­
cięża ", wieczorem „S tatyści”.

IV O W OŚCI gra codziennie w spaniałą ołpe- 
retkę L ehara p. t. „Ewa" w ro lach głównych 
L, M essai i K. .Niewiarowska, N ad program 
świetny dodatek Nr. 5.

PE R SK IE  OKO: Codziennie po dw a przed 
stawienia wielkiej szlagierowej rewji „W ar­
szawa znów się bawi" z pp. Kamińską, M a­
cherską, Rentgenem i t. d . w ro lach  głów­
nych.

tgUl PRO Q (J0: Nowy w ielki pogram
p. t. „Sała tka  m ajowa".

O L IM PIA : W estchnienie radosne p. t
„Tinis M agistratus” w dalszym ciągu cieszy 
się olbrzymim powodzeniem. Codziennie po 
dwa przedstaw ienia tego wspaniałego progra 
mu z udziałem całego zespołu z pp. Ireną 
OKwierczyńską i W. iżoibosz M arkowską na 
czele.

NIETOPERZ, codziennie p o  2 przedsta 
wienia rew ji „C iotka ma głosi”

ELl>L»RAL>0: Codziennie wesoły program 
p. t. „Jedziem y n a  m ajówkę".

K  l  N  U
APOLLO: N ajnowszy lilm  p rodukcji po l­

skiej wytwórni „Sfinks” p. t. „Uśmiech lo 
su". 'W rolach głównych Jadw iga Smosar- 
ska, J . W ęgrzyn, Junosza Stępowski. 
COEOSEUM; „Niewinne grzesznice”.
M IE JSK I; „G ranica w płomieniach''. 
PAŁACE; „Uśmiech losu”.
SPLEND1D; „Uśmiech losu”.
CASINO: „Dziewczynka z dancingu' . 
CORSO; „Noce sizalu”.
MUZA: „Kochanka o iicera ochrany".
PAN: „Noce szału”.
W ODEWIL; „Dzwonnik z N atrę D am ę”. 
B A JK A ’ „Białe noce' _
TOMBOLA-. „Grobowiec miłości”.
KOMETA: „S tudent z P rag i” .

L_
K  A  D  J  O

NIEDŻIELA 8 M A JA  1927.
12.00. Kom unikat lotniczo - meteorologiczny.
13.45. Pogadanka p. t. „Ład w życiu gospo­

dyni w iejskiej'..
14.35. Pogadanka p. t. „R ójka natu ra lna ' .
14.35. Pogadanka p. t. „Najw ażniejsze wiado 

mości i w skazania rolnicze".
15.10. Transm isja z F ilharm onii W arszaw ­
skiej, koncertu symfonicznego poświęcone­
go tw órczości Beethovena.
17.00. Program  dla dzieci.
17.30. Transm isja z Krkowa.
18.40. Rozmaitości.

19.00. O dczyt ip. L „U strój Państw a Polskie­
go w czasach Jagiełłów ”.

19.30. O dczyt p . t. „W rażenia z  H iszpanji
19.55. Odczyt p. t. „O rokow aniach z N iem­

cami".
20.30. Przerw a. Przypuszczalnie komunikaty.
20.30. Koncert wieczorny.

PO N IED ZIA ŁEK  9 M A JA  1927.
12.00 K om unikat l-otniczo - meteorologiczny.
15.00 Kom unikat £osp>o<dtarczy oraz meteor o 

logiczny.
17.30. O dczyt p . t. „Cele i  zadania naukowe 

szkoły średniej” .
18.00. K oncert popołudniowy. T ransm isja mu 

zyki tanecznej.
19.00. 49-ta lekcja języka francuskiego.
19.30. Odczyt p. t. „W ładze Ustawodawcze 

Rzeczyp. Polskiej".
19.55. K om unikat rolniczy.
20.15 Przerw a. Przypuszczalnie komunikaty.
20.30 K oncert kameralny.
22.00 Sygnał czasu. Komunikaty.

W TOREK 10 M A JA  1927.
12.00. K om unikat lotniczo meteorologiczny.
15.00. K om unikat gospodarczy i m eteorolo­

giczny.
15.30. S tac ja  nieczynna.
16.45. Odczyt p. t. „W ielkopolska i Małopol- 

sk a”.
16.40. Rozmaitości.
19.00. Odczyt z cyklu „ 0  -wyborze zawodu' 

p. t. „Zawód handlow ca".
19.30. Odczyt p. E: „Rum unja i  Polska".

19.55. Komunikat rolniczy.
20.15 Odczyt p. t. „Znaczenie morza pod 

względem gospodarczym i wychowaw­
czym" wygłosi gen. Mairjusiz Zaruski.

20.30. Transm isja z Krakowa.
ŚRODA 11 M A JA  1927

12.00. Komunikat loŁndczo-meteoralogkzny.
17.15 K oncert i popołudniowy poświęcony 

twórczości Jan a  'Brahmsa. Wykonawcy. 
O rkiestra powiększona P. R. pod dyr- Jó  
zefa Ozimińskiego i M argerita Trombim- 
K azuro.

18.40. Rozmaitości.
19.00. „Skrzynka pocztowa".
19.30. Odczyl |p. t  „W spółczesne poglądy na 

rozwój fizyczny dzew czą t1' .
19.55. Komunikat rolniczy. Przerwa. P rzy ­

puszczalnie ‘komunikaty.
20.30. Koncert wieczorny. Muzyka operetko­

wa.
22.00. Sygnał czasu. Komunikaty. 

CZW ARTEK 12 M A JA  1927.
12.00. K om unikat lotniczo - meteorologiczny.
15.00. Komunikat gospodarczy i m eteorolo­

giczny.
15.30. Stacja nieczynna.
17.00. Odczyt p. t. „Nasze w ybrzeża'’,
17 30. W śród książek.
18.00. K oncert popołudniowy. Transm isja 

muzyki tanecznej.
Program  Nr. II. 1) Lamer: Tańce nadw or.

ne: W alc. 2) Sherman. Noc księżycowa 
nad Gangesem, foxtro tt. 3) Viviam Elis. La 
M antila: Tango. 4) V incent Rosę, Pieśń 
Szanghaju, foxtrott. 5) Emil MaFkron. Noc 
miłosna w Haiawa.ju. Rositan. 6) Kalonar- 
Ruby. Charleston. 7) Jeromekenn, foxtrott.

18.40. Rozmaitości.
19.00. 19-a lekcja języka angielskiego,
20.15. T ransm isja z Poznania,

PIĄ TEK  13 M A JA  1927.
12.00. K om unikat lotniczo - meteorologiczny.
15.00. Komunikat gospodarczy i meteorolo­

giczny.
15.30. S tacja  nieczynna.
16.30. K om unikat harcerski.
16.45. Program  d la  dzieci.
17.40. Koncert popołudniowy.
18.40. Rozmaitości.
19.0(1. Odczyt p. t. „Drugi W szechpolski Kon 

gres Sportowy w W arszawie".
19.30. Odczyt p . t. „W pływ eksportu rolni 

czego na bilans handlowy".
19.55. K om unikat rolniczy.
20.15. Transm isja koncertu symfonicznego z 

F ilharm onji W arszawskiej.
SOBOTA 14 M A JA  1927

12.00. K om unikat l-otniczo - meteorologiczny.
16.45. O dczyt z cyklu. „O wyborze zawodu" 

p. t. Zawód p raw nika”.
17.15. K oncert popołudniowy popularny, 

W ykonawcy: O rkiestra  P. R, pod dyr. J a ­
na  Dworakowskiego, Zofja Zdziemnicka- 
Bengerowa (cytra), Zygmunt Tokarsk: 
(apiew“) , i Helena Zalewska (akomip.),

Część I. 1. a) O scar Fetras: Delibes — 
Fantaiisie, wykona orkiestra. 2) a) N iew ia­
dom ski: Panna i  żołnierz, b) Moniuszko. 
Piosnka Stanisław a z ojp. Verbum Nobile, 
odśpiewa p. Zygmunt Tokarski. 3) Castene 
der: F an taz ja  cygańska, w ykona p. Zofja 
Zdziennicka - Bergerowa,

Część II. 4, a) Flołiow. U w ertura do ope 
ry „M arta”, b) Czajkowski: Romans p 5)1 
Nr. 5. c) M ussorgski: Taniec perski z ope­
ry  „Chowańszczyzna". d) A. Rubinstein. 
Reve amgeliąue o.p. 10 Nir. 22, w ykona o r­
kiestra. 5) Rachmaninow: a) „Już  czas",
b) Seat, odśpiewa p. Z. Tokarski. Schu­
bert: a) Serenada, b) Gossec. Gawot p. Z 
Zdzienicka - Bergerowa.

18.45. „Rozmaitości."
1-9.00. Odczyt p. t. „Działalność naukowa i 

polityczna A. Mickiewicza".
19.30. Pogadanka z działu „Radjokronika".
19.55. Komunikat rolniczy.
20.15. Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty.
20.30 Koncert wieczorny. M uzyka lekka
22.00. Sygnał czasu. Komunikaty.

Jadwiga Smosarska w roli R eny w najnow szym  film ie „wytwórni "S finks" p. t. „Uś­
miech losu" reżyserji R , Ordyńskiego.

Premjera „Uśmiechu losu" odbyła  s/ę w ub. piątek w trzech najw iększych kinoteatrach  
warszawskich „Pałace", „Splendid” i „Apollo”.

Obszerne sprawozdanie podam y w jednym  z następnych numerów.

Polityka O pery  a przedm ieścia
Jedną z najgłówniejszych przyczyn  skan­

dalicznych pustek na widowni T teatru  W ie l­
kiego i  wielomilionowych (deficytów naszej 
Opery jest system atyczne — od wielu lat— 
niedocenianie i lekceważenie ludności rze­
mieślniczej, zam ieszkałej na przedmieściach 
stolicy.

W szystkie |pirzedstawiienia popołudniowe 
(w niedzielę) na które w yłącznie i jedynie  
m oże uczęszczać (ze  względów kom unika­
cyjnych) mieszkaniec odległych krańców  — 
traktow ane były z prawdziwie i zajadle  
upartą  ignoracją^ przy dziwnie nierozumnej 
linji repertuarowej!..

Zaś o propagandzie tyćh  przedstaw ień po­
południowych w śród 400,000 ludności n a ­
szych peryferji, niestety, niemożemy nic po- 
wiejdlzieć równała się ona. zeru! Nie istniała 
zupełnie!

Ja k to  poważna insty tucja muzyczna ma 
się krzykliw ie reklam ow ać jak pierwsze le- 

I psze kino. Nigdy! N ie wypada... Natom iast 
i rzucać w błoto m iljony złotych w ydartych  

przemocą, pod różnemi pozorami kieszeni 
płatników  magistrackich to... wypada

Niezamożna rzem ieślnicza i robotnicza lu­
dność pdrzedmieść, stanowiąca „gros" pub­
liczności popołudniowych niedzielnych przed 
stawień operowych — zadowolni się byle 
czem.. wedile mniemania tych panów z Uyrek 
cji opery jakąkolw iek operą w wykonaniu  
debiutantów  wokalnych czy bezzębnych w e­
teranów, bądź przedpotopow ym  baletom!

A więc jakie powinny być przedstaw ienia 
popołudniowe i wogóle niedzielne, św iąte­
czne?

M uszą stać na rzeczywiście najwyższym

poziomie artystycznym . D awać opery wyłącz 
me melodyjne... Moniuszko, Żeleński, Vendi 
Meyerbeer Bizet („Poławiacz Pereł") Flotow  
D onizetti Cza ikowsiki a  Z W agnera „Lohen- 
grin". Parsifa l i Rienci! W każdą niedzielę 
,— inna operaI W ykonawcy: same śpiewane 
tuzy, i zagraniczne sławy wokalne! W tedy  
napraw dę przedstaw ienia niedzielne staną się 
rzetelnym, pierwszorzędnym i jedynym w 
owoim rodza ju  czynnikiem propagowania 
muzyki operowej w śród najszerszych warstw

W tedy przestaniem y rozpaczać i załam y­
wać ręce: „Stara generacja melomanów wy- 
n.arla i wymiera, a resztki zam ieniły się 
na „kairkowiczów” P rzyjdą nowi i w ielką  
masą tłoczyć się będą w gmachu operowym  

codziennie. A le należy wiele przykrych, 
zlekceważonych praw d zrozumieć i uwzględ­
nić je w (programie swej działalności...

Jeszcze jedno, nail-eży zapewnić codziennie 
przedmieściom tą  najtańszą  kom unikację — 
tramwajową! Dziś, publiczność po w yjściu z 
opery nie może powrócić tramwajami do do­
mu, na wolę, Ochotę, Czerniaków, Grochów, 
Nowe Brudno. Mairymont i. t. d . Dlaczego? 
Obecnie naprz. o statn i tramwaj linji 23 od­
chodzi z PI. Teatralnego na krańcow ą stac ję  
do ul. S ieradzkiej już o godz. U -ej, nie gdy 
tymczasem nieomal każde przedstawienie 
operowe kończy się o pó ł godziny później. 
Jak  to pogodzić. K to raz po w yjściu  z opery 
Narodowego, Polskiego—skazany jes t na ko  
sztow ny (opłata nocna zwiększona!J po ­
wrót do domu lub w ielokilom etrow y marsz 
po błocie ten drugi raz i nigdy!! nie pój- 

; dzie.
gc.

Z  Ż Y C IJ S T O W J ll lZ Y S Z E Ń
KOŁO MIŁOŚNIKÓW SCENY NA WOLI.

Drugim miejscem szerzenia ku ltu ry  jest 
Szkoła Powszechna Nr. 6 na Woli, posiada­
jąca dw a zespoły teatralne. B. Wychowiańców

Z teatru im* Fredry
TRZY PREM JERY

W yjątkowo pracow ity zespól artystów  — 
w okresie świątecznym w ystąpił aż z trz e ­
ma premierami;

Pomówimy przedewszysitlkiem o najw aż­
niejszej premierze, o  -wystawieniu sztuki w 
3 ,aktach p. t. „H ejnał" Dyr, P ionki-Fiszera. 
S truk tu ra  „H ejnału" -rozwija się na tle  m ło­
dzieńczych, rozterek  nniłosmjyich muzyka z 
zapadłego m iasteczka — k tó ry  zaw ędrował 
do  stólicy w poszukiwaniu dobrze p łatnej 
pos,ajdiy. Zakończenie (ak t 3) pełne efektow­
nych, niesamowitych scen — nacechowane 
jest definicją umorallraiającą.

„H ejnał" cieszyć się będzie rzeczywistym 
powodzeniem każedej popularnej scenie. Są­
dzimy że p. Płonika-Fiisizer — nie poprzesta­
nie na  ostatniej prem ierze i napisze jeszcze 
wiele ciekawych utw oiów  scnicznych. Z gro 
na wykonawców wyróżnić nalleży pp. autora, 
k tóry  świetnie wykonał rolę pijaczyny Kę­
dziorka, p. W. R akow ską (w zruszająca w 
momentach lirycznych), J . Sdóneoka św iet­
nie przemyślana, i  w ykonana kreacja  nam ięt­
nej p ro tektorki m uzyka J . Borm ana), Z y­
gmunta Milslciego w  ro li Szafewskiego (d o ­
skonały t, zw. czarny charakter) E. Różańską

L. Budzyńską, Olafa Słupskiego, doskonałe 
go w dykcji, zapow iadającego siię jako świet 
ny talent i S tanisław a Marfina.

D eokracje p. R udinka — dobre. S tro ­
fy muzyczne opracow ał z talentem  p. 
Henryk Karpiński. Druga prem ierą była zna 
na mile słuchana kom edja w 4 aktach Szón- 
thna „Porw anie Saibmek" w  której zabłys­
nął nieprzeciętny tall-enr aktorsiki 1 reżyserski 
ip. Bolesława Rosłana.

W reszcie trzecią prem ierą była rozkoszna 
nowalijka d la  dziatw y M okotowa i Ochoty, 
ba jka  p. t. „ Ja jk o  W ielkanocne” w insceni­
zacji St. Płonlki-Fiszera i  Zygm. Mills,kiego, 
Radwana i zabawna treść rozśmieszała, do łez 
zgrom adzoną tłum nie dzieciianie. Najwięcej 
podobały się milusibkilm tańce w pomysło­
wym układzie p. W. Kostarzewslkiej. Z wy­
konawców zasłużyli na  całkow ite uznanie p. 
p. Bolesław Rosłan (k tóry  w yreżyserow ał 
bajeczkę z w ielką starannością a znakomi­
tym odczuciempsyche dziecięcej) — M arja 
Roszkiewiczowa, Emil,ja Różańska, Tusia Ko 
Mils,ki, H enryk K arpiński,M arja M adanny, 
starzewska, Eliza Krawczykówna, Zygmunt 
Stanisław  M artin i  M ar jam Jung  (g.c.)

i  Uczniów. Zespól dram atyczny b. -wycho­
wańców tej szkoły pod doświadczoną i p ie­
czołowitą reżyser) ą  p. A dam a C elestyna S te ­
fańskiego w ystąpił z  jpremjerą popularnego 
wodewilu p. t. „N ad Przepaścią". Z grona 
wykonawców wyróżnić należy pp.; Seweryna 
Gęsickiego, Józefa Jednaszewsldego, Irenę 
Sowównę, Leokadję Trzaskównę, Irenę K o­
walską, Antoniego Kraszczyńskiego, H enry­
ka Honc,lego, Józefa  Szymańskiego i R yszar­
da Godlewskiego*
DRUŻYNA AM ATORSKA UCZNIÓW SZK. 

POW SZ. NR. 63.
Natom iast uczniowie i  uczennice tej Szko­

ły Powszechnej, doskonale przygotowani 
przez pracow ity zespół pedagogiczny, ode­
grali dwie . jednoaktówki: „Pan M inister je- 
idlziel..” il „G eneralną p róbę", W szyscy w y­
konawcy ró l spraw iali się dzielnie i w ykaza­
li (prawdziwy zapal i  miłość do sceny. W y­
różnić należy między innemi pp.: Henryka 
Effenberga, W ładysław a Krajewskiego, Lu­
dwika Nawrockiego, Fel. Sobczakównę, B ru­
nona Konarzewskiego, Lucynę Żółtowską, 
Jerzego Żółtowskiego, Zofję Siwkównę, He­
lenę Janczew ską, M irę Burchardów nę, Zenie 
Marczewską, P,aminę K rajew ską, Stefę Ty­
mińską, M arję Klimkównę, M. Siedleckiego 
i M, Sztyka.

Żądajcie wszędzie 
wszechświatowej sławy 

wykwintnych 
Parfums de Luxe 

„L A C A R T “
Przedstaw iciel G enera lny  M. E. K arasie- 
wicz, W arszaw a, N .-Św iat 70. TeL 95-07.
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B IA Ł Y  W Ę G IE L

Siła w odna z daw ien daw na ju ż  w y k o rzy ­
stana zosta ła  w  A m eryce . N a  ilustracji na 
sze j w id z im y  o lb rzym i m ur oporny, w ybu ­
dow any specjalnie w  celu w yko rzys ta n ia  

fa l m orskich .

  ----------------  O o °
Muzeum morskie

W  Nowy Jorku ma być otwarte w 
przyszłym roku wielkie muzeum, 
zawierające okazy zwierząt i roślin 
ze wszystkich mórz śwata. N iektó­
re z tych okazów mają być prze­
chowywane w stanie żywym. W 
tym celu buduje się olbrzymie ak- 
warja, z których kilka ma zawierać 
po 10.800 m. sześciennych wody.

N O C  C I C H A . . .
N oc cicha... pogodna... gwiazd pełno

na niebie 
I księżyc przyświeca niecnota... 
Lecz wtedy tak ciasno, tak smutno

u siebie 
I duszę tak targa tęsknota.

A  księżyc zuchwalec wprost w oczy
zagląda

I śmieje, czy szydzi z niemocy,
Ha... nie wie on pewnie, jak miłość

wygląda
ł nie wie, jak tęskno jest w nocy.

I przędzie się przędzie, jakoby nić
złota

I w kolo niej tworzy się, snuje 
I niby niechcący tą nicią omota 
A  pieści... a tuli... całuje...

Halina Kiihnówna.

Polowanie na weże morskie
A by rozstrzygnąć o sta tn ie  w ątpliw ości 

co do istn ienia t. zw. „w ęży m orskich", 
grono uczonych uda je  się na w ypraw ę, m a­
jącą na celu schw ytanie k ilku  tych  po tw o­
rów. E kspedycja  w yruszy na  dw óch pa­
row cach, odpow iednio w yekw ipow anych i 
rozpocznie poszukiw ania w pobliżu słynnej 
ław icy roślin podw odnych  na  O ceanie A- 
tlan tyck im , tam  bow iem  m iało  ukazać się 
osta tn io  k ilka  tych  zw ierząt.

E kspedycja  finansow ana je s t przez oso­

by pryw atne .

O  W Y G L Ą D  e s t e t y c z n y

S T A R E G O  M IA ST A
Rynek S tarego M iasta w raz z przyległe- 

mi ulicami, stanow iący  dotychczas piękną 
skończoną całość arch itek ton iczną, trac i co­
raz bardzie j na uroku. P rzyczyną tego jes t 
p rzedew szystk iem  nieum iejętne „odnaw ia­
n ie ’’ dom ów  jaskraw em i barw am i, pozosta- 
jącem i w rażącej sprzeczności z pełnern 
w iekow ej pow agi sąsiadam i, n ietkn iętem i 
jeszcze pędzlem  m alarza.

N ie chcem y przez to  pow iedzieć, że o d ­
naw ianie dom ów  nie je s t w skazane. Clhce-

Działalność Tow. Przyjaciół Młodzieży na Woli
W ola, jeden z największych ośrodków  w 

stolicy, zam ieszkały przez ludzi p racy  fizy­
cznej i intelektualnej w ykazuje niesłychaną 
i rzeczywiście wzorową, pełną inicjatyw y dzia 
łalność kulturalno - wychowawczą nad mlo 
dziieżą,

W szystkim  przoduje, doskonale rozw ijają­
ce się Tow. P rzyjació ł Młodzieży. Duszą tej 
instytucji jest des. patron  Stefan Kowalczyk, 
który  w ciągu dwu 'lat zebrał niezwykle licz­
ną rzeszę m łodzieży i pracuje nad n ią nie­
zmordowanie.

O statnio odbyła się uroczystość p rzystą­
pienia do C entrali Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej Kolia W olskiego M łodzieży Żeńskiej 
zorganizowanego przez zasłużoną działaczkę 
społeczną p. Ludwikę Maciejowską, nauczy­
cielkę jednej z miejscowych szkół. W uro 
czystości wzięło udział kilkaset osób. W i- 
miieniu Z jedn, Mł. Pol. — przy jął Koło do 
C entrali wiceprezes R ady Naczelnej prof. 
Stanisław  Gołąb — w ygłaszając poryw ające 
w siwej treści i formie przemówienie. Frene- 
tyczne oklaski zerw ały się po przemówieniu 
fpiroif. Goląba. Protektorem  Kola został w\j>fa 
ny kr. W acław  M urawski, proboszcz nowopo. 
wstalej parafji św. W ojciecha na Woli, zna­
ny tu i kochany przez ludność z,a poprzed 
nią działalność duszpasterską, kiedy był je­
szcze w ikarym  kościoła św. Stanisława. Ze­
branie w śród czystej, patrio tycznej atm osfe­
ry zakończono odśpiewaniem hymnu religij­
nego „Boże coś Polskę" i wzniesieniem en­
tuzjastycznych okrzyków  na cześć O jca św.

oraz Ich Em. P rym asa .Polski i ks. kardynała 
Kakowskiego, p. P rezydenta Mościckiego i 
rozwoju Insty tucji KatolickichI

Dn. 30 kw ietnia i 1 m aja w olbrzymiej sa 
li Szkoły Tram wajowej na W oli bezintereso­
wnie udzielonej przez kierownictwo Szko­
ły — odbyt się w ieczór artystyczny, na k tó ­
ry  złożyły się dwie wesołe jednoaktów ­
ki i część koncertowa. W śród wykonawców 
należy wymienić nast. pip. Ostoję (reżysero­
w ał obydwie komedyjki), Mińskiego (świet 
nie recytow ał szereg utworów Słowackiego), 
Tadeusza Bacha, Ma-rję Wierciszewsiką, Wi- 
k to rję  Przyozyniciką, M arylę W ojciechów ■ 
ską i Tadeusza Nowakowskiego W tańcach 
brawurowo w ykonanych wzięli udział pp.: 
Bronisła/wa Szczęśniakówna. Irena W ojcie­
chowska, W acław a Rozentha-lówna, K azi­
mierz Frysz, Henryk Wiercilsizewski, M arjan 
Piechowski i W ładysław a Bednarska.

W przerwach i do numerów koncertowych 
przygryw ał świetnie zgramy zespół muzycz­
ny w osobach pp. A,l. Bednarskiego W iktora 
K ałuży i  Kazim ierza Tykała.

Dużo zainteresow ania i pomocy okazał 
organizatorom  p, Turowi.cz, zasłużony N a­
czelnik W ydz. K ultury i Oświaty oraz p. Su- 
pińska, kierowniczka referatu  widowiskowe­
go W ydz. K ultury. Cześć wielka im za to 
obyw,atefefcie, rozumne i (przychylne odno­
szenie się do poczynań m łodzieży wolskiej 
i  jej duchowych przywódców, wiodących 
m.ódż śmiało i dobrze w lepszą przyszłość;

G. Ciepliński.

my ty lko  zw rócić uwagę że p rzystępu jąc  
do odnaw iania , należy kierow ać się, choć 
w pew nym  stopniu, w ym aganiam i este tycz­
nem u N ie należy p rze to  pędzlow ać całej 
kam ienicy np. na niebiesko, jak  to, n ieste­
ty, stało  się już z  k ilku  domam i.

M ało k tó ry  z t. zw. rdzennych  W arsza- 
praskiego końca m ostu  K ierbedzia je s t (a 
raczej był) jednym  .z na jp iękn ie jszych  w i­
doków  w Europie. I to  już zdo łano  zeszpe 
eić. P rzedew szystk iem  brzydka, koszarow a 
kam ienica, w ystaw iona na  ty łach  posesji 
N r. 8 przy  ul. K anoniej zepsuła całą ma- 
low niczość w idoku. R eszty  dopełnił gm ach 
P. K, O., k tó ry  sw em i szerokiem i, rozla- 
nem i k sz ta łtam i bynajm nie j nie harm oni­
zuje zc sm ukłem i, w ysokiem i kam ienicam i 
sta re j dzielnicy.

N ie koniec na tern. Jeden z p lanów  regu­
lacy jnych  W arszaw y przew idu je  w zniesie­
nie u stóp  Starego M iasta, nad  brzegiem  
W isły  całego szeregu zw ykłych, koszaro­
wych kam ienic. G dyby  ten  pom ysł został 
zrealizow any, odw ieczna dzielnica naszego 
m iasta strac iłaby  zupełnie swój u rok  i p ię­
kno.

M iejm y nadzie ję  że przyszła  R ada Miei- 
ska odrzuci ten  n iefo rtunny  p ro jek t.

O polskość K resów  Rzplitej

P olskość K resów  naszych, tępiona zajadle  
przez  carskie rządy  odradza się powoli. 
Św iadczą o n ie j dob itn ie  typow o  polskie  
do m ki m ieszkalne, w zniesione w  Ł ucku  w e­
dług p ro jek tu  inż.-arch. M arjana K okesza.

LUCJAN ANDRE (Dokończenie)

EKSPERYMENT
Według relacji profesora nastąpi 

niezwłocznie amputacja goleni. 
Osteoplastyczne odjęcie ponadkły- 
kciowc sposobem G ritti‘ego. Ope- 
racja należy do t. zw. „zabiegów 
klasycznych11, i profesor rad jest, że 
może ją swym słuchaczom zade­
monstrować. W szystko idzie spraw* 
nie i gładko jak po maśle.

Maska nasycona chloroformem 
połączona z pęcherzem dla kom 
troli oddechu, przywiązywanie rąk, 
charkot i rzężenie usypianego, noga 
skrępowana od góry i dołu i poma- 
lowana jodyną na bronzowo — oto 
pierwsze momenty zabiegu. Teraz 
kilka wprawnych poruszeń lancetu 
i przykrywająca staw kolanowy 
kostkę t. zw. „rzepka11, zostaje unie* 
siona wraz z przylegającym mię* 
sem i skórą ku górze. Chirurg z tru- 
dem odpiłowuje od niej chrząstkę- 
Rzepka, oparta o gładką kość udo* 
wą tańczy i osuwa się na boki.

— Chwyć pan mocno od góry! 
za wiazadło! — dyryguje profesor.
■ Chirurg pora się dalei, tarmo- 

sząc nieszczęsną rzepkę. Skońszył. 
Z kością udaje się lepiej -Piłuje za­
maszyście Pecherz pracuje gwłato- 
wnie.

„Tnij pan centymetr wyżej!11 — 
pada znów krótka komenda staru­
szka.

Chirurg posłusznie przekłada pi 
lę i rżnie da capo.

Gotowe.
Teraz jedno czv dwa wielkie cię 

cia od wewnątrz stawu, i pół nogi 
zostaje w ręku asystenta. Krew 
chlusta i plami prześcieradła.

Spoglądam na Herlena. O, dzi- 
wo! — siedzi.

— Cóż? — trącam go.
— Doprawdy... potrze na krew... 

patrzę na krew... i nic — mruczy 
eksperymentator- kręcąc w zadzi­
wieniu głową.

W dole, na widowni, podwiązu- 
ją tymczasem naczynia krwionoś­
ne. Pecherz ledwo * ledwo zipie. 
Ale oto i maska już zdjęta. Żuch­
wa opada bezwładnie. Ktoś chwy­
ta ja i podwiazuie ręcznikiem. Je­
den z asystentów wyciaga odcięta 
nogę z kubła...

— Jak długo to mogło trwać? 
pvta mnie Herlen.

Odpowiadam, spojrzawszy na ze 
garek:

— Około dwudziestu minut.
— Chodźmy już... mówi Herlen.
— Chodźmy.

Po tych samych wąskich i stro­
mych schodkach (zstępujemy te­
raz, jak z rusztowania wznoszonej 
pod niebem budowli. W  milczeniu 
posuwamy się wzdłuż mrocznych 
ścian korytarza: odległości dzielą­
cej nas od wielogłosu i wielobarw- 
ności świata. Jeszcze <tv‘lko minu­
ta...

Lecz oto na zakręcie oddziela sic 
od naszego muru skulona, szara po 
stać i zastępuję nam drogę.

Kobiecina jakaś. Chustka opa­
dła jej z głowy na ramiona, uka­
zując twarz okolona pozlepianymi 
kosmykami włosów, twarz, na k tó­
rej wyciśnięto bezlitośnie to- co 
trzeba: ciemne piętno niedoli i bru 
dnej, pospolitej użyteczności. Z 
głębi tej twarzy, z oczodołów’ ludz 
kiego bólu. jak z poza okopu, wy­
gląda ku nam myśl — upiór, drę­
twe widmo na dróg naszych skrzy 
żowaniu. Zatrzymujemy się. Z ja­
wa przypada do Herlena.

— Panie doktorze...

— Żyje?!
Żvje... m:wi jak echo Herlen.

Kobiecinę jakby kto nożem 
źgnąl. Zatacza się pod mur.

„O, ja nieszczęsna- — zawo­

dzi.—A żeby was, psiekrwie, świę­
ta ziemia nie nosiła! Niech już raz 
będzie koniec z tem...

—- Niech się pani uspokoi, — pro 
buję interweniować. — Co pani? 
Przecie już po wszystkiem...

„Po wszystkiem- — chlipie babi­
na. — Panie! Trzy lata bez mała 
tak go mordujom. — Już go bez te 
trzy lata pięć razy ze śpita'la wypi­
sywały... I znowu... i cięgiem to 
samo... Teraz mu nogę po kawał­
ku rżną, i tak już go całego po ka­
wałku pokrajom...

— Mąż pani będzie zdrów! — 
odzywa się nagle Herlen z emfazą 
i takim tonem, jakby podawał su­
gestie- Ale głos pomimo wysiłku 
ma niemiła wibrację silnego wzru­
szenia i więźnie mu w krtani.

Efekt jest fatalny.
„Zdrów? wypiszą go? — potrzą­

sa zaciśnięta pięścią- —r Zdrów!?. 
A kto bez te trzv laita w pościeli 
po próżnicy gnił? Kto po katach 
się słaniał, jak zmora jaka? — 
Zdrów... sześcioro dzieci... zdrów... 
Patrzta na te moje rece. com ie 
urobiła... na moja krwawo pra­
ce...“

Ludzie.
Jakiś posługacz- felczer czy sa­

nitariusz w białvm, urzędowym 
fartuchu odgradza nas, i popycha 
babinę przed sobą—

Usuwamy się. Droga jest wol­
na.

Kiedy po chwili znaleźliśmy się 
na gwarnej ulicy, nic nie zmieniło 
sę w stanie rzeczy. Świat, wierny 
towarzysz człowieka, czekał tu 
cierpliwie i czujnie. Ode drzwi za­
raz otoczył nas zewsząd, ogarniał 
i pochłaniał, jak morze pochłania 
liche źdźbło. I zapadliśmy niepo­
trzebnie w tę toń płytka zda się, 
a niezgłębiona- w odmęt, skad nie­
ma innego wyjścia ponad jedna, ie 
dvna śmierć. I tylko tam, w górze, 
na powierzchni, — jakby kto ka­
mień do wody rzucił, rozeszły się 
kreH coraz szersze, coraz mniej 
dostrzegalne.

— No. panie Lucjanie, — słvszę 
znany mi- lecz wielkiem snać stłu­
miony wzruszeniem, bo jakb-- z o- 
dległości dochodzący głos Herle­
na, — dziękuję i żegnam pana. Mu­
sze załatwić teraz kilka pilnych in­
teresów.

Jest tak, jakby chciał mi powie­
dzieć: „Dość już. Odejdź. Nie two­
ja rzecz mieszać się do tego, czego 
ani nie pojmiesz, ani nie uszanu­
jesz ty, obywatelu murowanego 
świata i żelbetowych konstruk-

• ncyj .
Ujrzałem dłoń jego wyciągnię­

tą- uścisnąłem ją instynktownie.
W tem. co to? Czyżbym osza­

lał? W  kącikach oczu Herlena, któ 
re nie patrza na mnie, lecz gdzieś 
w bok, na błoto i mgłe rojowiska 
ulicy, — w kącikach tych zapar­
tych oczu jaśnieją dwie łzy.

— Wzięło go. — myślę, czuiac, 
że jestem zaskoczony i wzruszony 
zarazem — lecz czyż to możliwe?

Więc raz jeszcze spoglądam- 
sprawdzam — łzy.

I nagle pojmuje Herlena. pojmu­
ję, co leży u podstawy wszystkich 
jego szaleństw, wszystkich dzi­
wactw i ekstrawągencii: — te łzy.

Oto sekret, oto tajemnicza sprę­
żyna. wprawiająca nieustannie w 
ruch mechanizm tej niepojętej osy 
chiki! To nie histeria, ani żadne 
mazgai stwo, ani żadza stawy, ani 
pragnienie władzy! To serdeczny- 
u podwalin duszy ludzkiej leżacv 
udział w sierpieniu innych, udział 
w orutnei nędzy i niedoli człowie­
ka.

Pounuję to i czuję jednocześnie, 
że wystarczyłoby teraz spojrzeć 
Herlenowi — ot tak — prosto w o- 
czy, — by na dnie tuch łez, — o, 
jakże człowieczych! — odnaleźć 
i prześwietlić samego siebie.

Ale Herlen nie patrzy na mnie: 
przezwycięża swój „automatyzm11.

Czuję tylko mocny uścisk je^o 
ręki.

Rozchodzimy się raz jeszcze ka­
żdy w swoja stronę.

KONIEC. -
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A leksander W al „Bezrobotny Lucyfer". No 
wele Hoesicka 1927.

\

Sposób, w jaki zrobiony został 
..Bezrobotny Lucvfer“ odbiega od 
utartej już (znanej) prozv Zerom* 
skiego, Nałkowskiego, Benchrow* 
skiego, od norm. które weszły już 
w nasz dorobek sądów estetycz* 
nych. — i językowych. Odmień* 
ność polega na używaniu wymyśl 
nych skrótów obrazowych i prze* 
roście dialektycznym. W  trakcie 
czytaniu djalektk wydaje się stro 
na na'charakterystyczniej sza no* 
wel p. W ata tembardziej, że po 
zornie zataczana jest o same po* 
mysły. Ale styl ten który możnaby 
było nazwać dialektyczno * obra­
zowym. jest tvłko rozbudowa po* 
mvsłów, przeciażaiaca je. Jeżeli po 
równać W ata z pokrewnym mu 
ideologicznie Juillaume Appolina* 
ir‘em — nowelista, okaże sie. że 
różnica pomiędzy nimi polega na 
tern. że W at operuje ornamenty* 
ka. obficie inkrustuje pomysły 
werbalistvcznemi wstawkami, pod 
czas gdy Apolinaire buduje swe 
opowiadanie sposobem ekonomi* 
cznym, dażac do klarowania sytu­
acji Autor mógłby odpowiedzieć: 
».wara wam od tego, jak robię swe 
rzeczy, w ystarczy bym robił ie do* 
brze“. ĄJe o to właśnie chodzi, że 
możnaby było. nawet z punktu wie­
dzenia autora — pogłębić, nie kon 
tentujac sie efektami dziennikar* 
skiej. a nie zamierzonej chvba, na 
turT Ale o tern niżej.

Nowela posiada te właściwość, 
że jest dziełem kombinacji, pomy- 
słem. często zaledwie przyodzia* 
nvm. Pointe‘a odgrywa tu rolę o 
wiele ważniejsza niż w powieści. 
W at tę stronę noweli podbija, roz* 
szerzą, nadaje jej znaczenie głów* 
ne. Gdvbv z jego nowel powyrzu* 
cać dygresje, pozostałyby obnażo* 
ne pomysły — dowcipne kombina* 
cje kawały. Twórczość W ata mo* 
że nosić charakter rozstrzygania 
nawet zagadnień metafizycznych, 
nie mówiąc o filozoficznych i spo- 
łecznych, ale ta metafizvczność be 
dzie raczei atmosfera, otaczającą 
akcesorje stylistyczne (rozumiejąc 
ie jaknajszerzej) nowel, akcesoria 
które byłvbv raczei na miejscu w 
niektórych utworach Przybvszew* 
skiego lub H. H. Eversa. Nówek 
W ata sa wyjaskrawione pod 
względem technicznym, i maja ska 
le tematów bardzo szeroką i współ 
czesna. Współczesność pojęta tu 
iest po efekciarsku. sensacyjnie z 
duża zarazem odwaga szczególnie 
w sprawach erotycznych. Nie jest 
iednak rzeczą niemożliwą, że spra 
wv płci sa u W ata tylko kwestia 
stylu, brutalizowaniem utartych 
w literaturze eufenizmów.

Rzekomy intelektualizm W ata 
(zdążono już na plecach W ata przv 
piać te kartę kwalifikacyjna. sv*

stematyzująca) — to jego tenden* 
cyjność w unikaniu psychologii 
Jego pomysły sa skomponowane* 
mi awanturami abstrakcji, ale to 
nie jest przecież intelektualizmem, 
t zn ujmowaniem świata jako za­
gadnień.

MAUR1EL DEKOBRA. 
PURPUROW A GONDOLA „LE

CTOR — POLONIA" — 1927.
Część ostatnia trylogii Mauryce* 

go Dekobry: „Purpurowa gondo* 
la“ nie różni sie w stylu od swvch 
poprzedniczek. Ale podczas gdv 
dwie pierwsze części kończyły się 
pewnem otwarciem perspektywy, 
możliwością dalszych wypadków, 
„Purpurowa Gondola" — jest już 
ostatecznem zamknięciem awantur 
niczych przygód lady Diany W yn- 
ham H istoria ostatniej i jedynej 
wielkiej prawdziwej miłości tej 
„demonicznej" kobiety demo­
nem sa zmvsłv i ich przerafinowa- 
nie — kończące sie śmiercią jej u- 
kochanego prędzej przemawia do 
czytelnika pewna wiarogodnością 
uczucia.

Dekobra, jeden z najpoczytniej­
szych powieściopisarzy francu­
skich, nie iest, oczywiście, orłem 
literackim, powieści jego jednak 
posiadają dość solidna obróbkę li­
teracką, maja swói noziom. Jeżeli 
chodzi o jakieś walory głębszej
natury, to niema ich czego szukać. 
Sentymentalność — o(o określenie 
zasadniczego nastawienia autora, 
i to sentymentalność połączoną z 
śmiałem podkreśleniem momen* 
tów erotycznych. Mieszanina ta, 
napozór dziwna, ma swoje uzasad* 
nienie w tern, że sentymentalizm 
Dekobry jest tylko dość zręcznie 
robionym surogatem. nie potrafią­
cym znaleźć dostatecznego uzasa­
dnienia w sobie samvm.

A. M.
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N asze cechy rzemieślnicze, których powstanie daluje sie °d  najdaw niej­
szych czasów z p ietyzm em  przechowują sw oje prastare dokum enty_

Oto jeden z nich, pergamin opiewający o przywilejach, nadanych przez 
króla Stanisława A ugusta cechowi piekarzy warszawskich.

Przygody piechura
W Płocku fouidic niebywałą sensację znany 

nam |uż ;-.e swych podróży naokoło soboru 
słynny globtlrottar francuski Edm und CaTa 
dec i w ierny jego tow arzysz podróży pios 
Cyrano.

P T Ę  K N O P  O  L { S  K I C H  T  A T R

Do Płocka dzielny piechur przybył z  Do­
brzynia nad W isłą, gdzie podczas jednego 
z popisów z ogniem (w ten bowiem sposób 
p. Caradec zdobywa środki finansowania 
swej podróży) uległ

nieszczęśliwemu w ypadkowi 
silnego poparzenia.

Obecnie po kilkudniowej k u rac ji w  szpi­
talu św. T rójcy  czuje się znacznie lepiej i 

.zapowiada wygłoszenie odczytu w języku 
^francuskim o  swych przygodach w podróży.

Z  P łocka przez WyszogTÓd i M odlin p rzy ­
będz ie  on z końcem bieżącego tygodnia do  
Warszawy, gdzie również zam ierza wygło- 

Vsić odczyt. Pan Caradtec wyszedł z Francji 
»23 m arca 1925 r. z m iasta Angers i  obszedł 
dotychczas F rancję, Belgję, H olandję, Da- 
n ję , Niemcy Polskę, Łotwę, R osję F inlandję 
Szwecję, Esitonję, Litwę i przez G dańsk po­
wrócił do Polski.

Ogółem do dnia 12 kwietnia 1927 r. p rze­
był pieszo 26,602 talm.

Podczas swej wędrówki przez Rosję zo­
s ta ł on aresztow any w Leningradzie i po 
-trzech dniach w ydalony do F inlandji.

W Polsce p. Caradec zatrzym a się d łuż­
szy czas w Kielcach, Krakowie i K atow i­
cach. Z  Polski .przez Czechosłowację, Rumu- 
nję, Butgarję, Turcję, Grecję, W łochy 
Szw ajcarję i P ortugalję  powraca do F ra n ­
cji.

M. B- LEBECKI. (Dokończenie)

Ze strusiem w zawody
Półtorej setki metrów dzielące 

nas początkowo- przemieniło się 
w dwieście metrów, potem w trzy­
sta, aż wreszcie tylko z trudem mo 
gliśmy dostrzec chwiejące sie nad 
czubami traw i burzanów, wycią­
gnięte naprzód głowy ptaków.

— Uciekną! — krzyknąłem pół 
pvtajaco do estancic.

— No, senor! — odkrzyknął mi, 
nie oglądając sie nawet.

Jakoż szybko przekonałem sie, 
że paragwajczyk miał racje. Stru­
sie najwidoczniej zmecz'-ł sic, 
gdyż o ile początkowo przestrzeń 
dzielącą nas od nich stale zwięk­
szała się, tak  teraz poczęła gwałto 
wnie maleć. W prawdzie konie po­
kryły sie piana i dyszały ciężko, 
iednak: byłem prawie pewny- że le­
szcze dobre kilkanaście minut w 
tern tempie sie utrzyma i a.

Strusie biegły coraz wolniej.

Zauważyłem, że estanciero, nie 
wstrzymując biegu, odwrócił sie 
na siodle i iał odwiazywać lasso. 
Po chwili zafurczał złowrogi rze­
mień.

Jeszcze chwila, a wpadliśmy na 
tracace iuż reszte sił-słabsze ptaki, 
pozostałe nieco w tvle. Estanciero 
wykonał ruch szybki iak myśl, rze 
mień. iakbv siła tajemnicza kiero­
wany, runął na jednego z ptaków 
i snowi! go okrutnym uściskiem.

Już niemal dopadaiac stada u- 
świadomiłem sobie, że przecież nie 
mam lassa- że mało iest dortonić 
nandu. trzeba go jeszcze jakoś za­
bić. Strzał z galopującego konia 
mógłby być tvlko pudłem.

Zdetonowało mnie to niemało.
Nie widziałem innej rady. iak 

tvlo zeskoczyć z siodła i szybko 
zmierzyć «do nlaibliższego ptaka. 
Tak też i zrobiłem. Skoro tylko do

strzegłem, że Estanislao zlasśował 
iednego strusia, zeskoczyłem mo­
mentalnie z siodła i posłałem ładu 
nek śrutu w kierunku drugiego.

Posvpały sie pióra.
Ptak biegł jeszcze jakiś czas. po­

czerń zaczai przystawać, wreszcie 
padł.

Wskoczyłem nonowme na siodło 
i podjechałem do swojej zdoby­
czy.

Był to okaz ciekawy i piękny.
Strusie amerykańskie nie mają 

tak wspaniałego o^ona, jak afry­
kańskie i wogóle całe ich upierze­
nie jest uboższe.

Z piór ich sporządząia w Parag­
waju miotełki do okurzania mie­
szkań i sklepów.

Podczas gdy oglądałem upolowa 
nego przez siebie nandu, Estani­
slao wyciągnął nóż i chciał zabić 
swego.

— Co robisz? — zawołałem- wi­
dząc. że zamierza sie nożem na 
skrępowanego, bezsilnego szamo­
czącego sie ptaka.

— Musze go przecież zabić — 
odpowiedział.

Żal mi de  zrobiło wspaniałego 
strusia, a ponieważ wiedziałe-r^ że 
nawet stare osobniki oswajaja sie 
stosunkowo łatwo, zacząłem para* 
gwajczyka prosić. abv oszczędził 
ptaków i życia i zabrał go z sobą.

— Koło domu bedzie ci chodził, 
dzieci beda miały sie czem ba-

, wić - - przekładałem estanciero- 
wi.

Zdaje się że argument o dzie 
ciach przekonał mego towarzysza, 
gdvż kiwnął głowa i zaiał sin u* 
mieszczeniem zdobyczy na tvle ko 
nia.

Po chwili wracaliśmy wolnym 
truchtem, rozmawiając z ożywie­
niem o wrażeniach z ostatnich 
paru godzin.

Słońce wzbiło sie \w soko i otuli 
ło goracemi promieniami step. Pod 
i ego up alnem tchnieniem zamilkła 
muzyka ptaków i owadów i tylko 
szelest traw, trącanych końskiemi 
nogami, dochodził naszych uszu. 

KONIEC.
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R O Z W Ó J  D R O B N E G O  P R Z E M Y S Ł U  
1 H A N D L U  V / P Ł O C K U

Płock sprowadzany przez ustrój 
administracyjny do roli miasta po* 
wiatowego, pozbawiony charakteru 
miasta urzędniczego, rozwija coraz 
wydatniej cechy handlowe.

Świadczyć o tern może wyw-ad 
przeprowadzony przez przedstawi* 
cielą redakcji „Nowości11 z preze* 
sem Płockiego Oddziału Srowarzy* 
szenia Kupców p. Władysławem 
Kamińskirn.

Jak liczny jest miejscowy Od* 
dział Stowarzyszenia Kupców i jak 
dawno został założony?

— Oddział w Płocku został zało* 
żony w 1916 r Obecnie liczy juz

pi zeszło stu członków, 
reprezentujących przeważnie śre» 
dni i drobny handel.

— Jak obecnie przedstawia się 
rozwój warszrarów przemysłowo* 
handlowych?

— Znaczny rozwój drobnego 
pizemysłu i handlu datuje się od 
maja 1925 r., kiedy staraniem człon* 
ków naszego Stowarzyszenia zało* 
żony został W  Płocku Bank Spół* 
dziclczy, który wespół z Bankiem 
Handlowym i Ziemiańskim w do* 
statecznym stopniu wspiera miej* 
scowe kupieotwo kredytami. A k c i a  
ta przyczyniła się w znacznej mie* 
rze do podniesienia podupadłych i 
powstania nowych placówek prze* 
mysłowo*handlowych.

Obecuie jednak kupieotwo nasze
przeżywa poważne przesilenie 

gospodarcze. W  przeciwieństwie bo 
wiem do lat ubiegłych odczuwamy 
nadmierny i niesprawiedliwy wy* 
miar podatku obrotowego, snrzecz* 
ny z faktycznym stanem rzeczy.

Stowarzyszenie nasze, lojalne 
zawsze do zarządzeń władz skar* 
bowych. w poczuciu doznanej krzy* 
wdy w postaci niesprawiedliwie 
wymierzonego podatku, wspólnie 
z całym kupiectwem i rzemiosłem 
naszego miasta domaga się ponow* 
nego wymiaru podatkowego, opar* 
tego na faktycznym stanie rzeczy i 
zdolnościach płatniczych pła tnlków.

Dotychczas jeszcze rezultatów 
naszej rkcii nie mamy. O ile jednak 
nie odmesie ona pomyślnych wynń 
ków, zmuszeni będziemy wysłać 
delegac je do Władz Ceiitralnych 
z prośba o interwencję Muszę iad* 
mienić, że obecny wymiar podat* 
ko-wy zrujnowałby całkowicie na* 
sze w arsztaty pracy i doprowadzi! 
do masowej likwidacji interesów.

— W  jakim kierunku idą prace 
Stówa rzyszenia na przyszłość?

— Stowarzyszenie nasze wsoól* 
nie ze stowarzyszeniami rolniczemi 
i władzami adimnistracyjnemi czv* 
ni starania u władz centralnych o

Prace Cechu ifiMo-miDiczigi 
iii Wyszkowie

Cech W ędliniarsko Rzeźniczy w W y­
szkowie po w, stał dopiero w r. 1925. Je s t więc 
insty tucją  b. m łodą, a  jedinalk d tiś  już liczy 
10-ciu mistrzów, a mianowicie pp., J . W ier- 
nicldego, T. Pękula, St Komdarskiego, F. 
Bedela, W ł Pękula, I. G aja, A. Pelcula, 
A. Dubińsikieg-o, S. J . Mońka i A. Zalew skie­
go.

Zarząd Cęchu s.anow ią wybrani większo­
ścią głosów: starszy  p. J . W iernicki, podstar- 
szy T. Pękul, sekretarz W ł. Pęku! oraz sk a r­
bnik S. J. Monke.

W  roiku ubiegłym w Sali cechowej odbyło 
się kilka zebrań, a minowicie na  pierwszej 
sesji w pisano 14-tu uczni, którzy praRtykos 
wali1 jeszcze przed założeniem Cechu a m ia ­
nowicie S tanisław a Obrostlka, Stanisław a 
-P io tra  Pocentego, A dam a Karrińsikiego, Ma- 
rjana Górsikiego, P io tra  Bolesława K rakow ­
skiego, Ju ljan a  W yrombka, A dam - W ójcika, 
M ieczysława Dudę, H enryka Kniewskiego, 
Józefa Zdziarskiego, Edw arda Slkładanow-
sikiego, W ładysław a Kowalskiego, Zygmunta 
Ntkłcha, S tanisław a Kurpiowskiego.

Do egzaminu przystąp iło  11 uczniów k tó ­
rzy  wykonali przepisowe prace  w postaci wy 
rabów  wędlliniansloch i przedstaw ili świedec 
tw a szkolne wobec czego, przed burm istrzem 
miasta W yszkowa i kom isją sk ładającą się 
z mistrzów zawodu wędliniarskiego, wypisa • 
c i zostali na pod-nisłrzów fachu węd 1 m arskie 
go.

stworzenie punktu przeładunkowe* 
go przez port wiślany w Płocku po* 
łączony z węzłem kolejowym,

Tego rodzaju inwestycja wybit* 
nie przyczyni się do uprzemyslo* 
wienia mającego ku temu warunku, 
Płocka, gdzie produikowanoby pół* 
fabrykaty włókiennicze, odciąząjąc 
tern samem przemysł Łódzki, który 
zająłby się wyłącznie wyrobem pro* 
duktów gotowych.

Pozatem Stowarzyszenie nasze 
zawsze dążyć będzie, ażeby Płock 
w przyszłości stał się siedzibą Izby 
Handlowej.

W  końcu muszę nadmienić, że 
Stowarzyszenie wydaje miesięczny 
biuletyn poświęcony sprawom ku* 
piectwa i wychowania przyszłej 
generacji kupców polskich.

Br. J.

Elewatory zbozowe
Z rozwojem gospodarczym kra* 

ju stoi w ścisłym związku pojawię 
nie sic wielkich targów — giełd, 
towarowych, które regulują do* 
pływ towarów ,ednostajnych< jak 
zboża, maki i t. p Dzięki przede* 
wszystkieim giełdom środki żywno 
ści, potrzebne dla wyżywienia lu* 
d-nośc miejskiej, nadchodź^ nra* 
widłowo, chociaż zdawałoby się, 
ze nikt i to niedba. Giełdy wciela* 
i a nowa zasadę handlową, gdyż 
za pomocą tranzakcji termino* 
wvch młynarze naprzwkład moóą 
kupować zboże n'a termin, który 
nadejdzie dopiero za pare miesię* 
cy.

Prawidłowe i korzystne dla spo* 
łeczeństwa funkcjonowanie giełd 
towarowych wymaga jednak nie* 
odzownie elewatorów, których nie 
stety Polska nie posiada. Kupiec,

Jak pracuie polski rzemie  Unik?

Pracowity stolarz obywatel starego miasta  orf wczesnego ranka do późnego wieczoru  
ślęczy nad robotą. Podłogą całą zaścielają wióry, a on pracuje wciąż jeszcze , w yra­
biając meble, niekiedy ozdobne bardzo w prosi artystyczne. Czegóż bo nie potrafi do­

konać reka polskiego rzem ieślnika?

Z C J Ł t S J
IGNACY MANN GOsClEM KRAKOWA.

Ig. Mann, znany śpiewak operowy (tenor) 
w ygląpił w czoraj, w  soibofę 30 z. m. w S ta ­
rym tea trze  w Krakowie. Program  koncertu 
obfitował w *zereg arji z najmelodyjuńej- 
szych oper.

NOS „CYRANA TRY U M FUJE W POD 
W A W EISK IM  GRODZIE.

T eatr M iejski im, J  Słowackiego w ystą ­
p ił T>rzc>d parom a dniami z prem ierą rom an­
tycznej kom edji R tn tanda p. t. „Cyraito de 
Bergevae”. Przedstaw ienie cechował w yjął 
kowy pietyzm „rtysłyczny j zapał w szyst­
kich wykonawców.

O „SŁOW ACKIM I KRASIŃSKIM "
W P02N A N IU .

w’ auli W yższej Szkoły Handlowej w 
Poznaniu, z inicjatyw y Narodowego U ni­
w ersytetu Robotniczego odbył się przed pa­
ru  dr iami w ykład p. dr. Kolbuszewskiego 
p. t. „Słow acki —  Krasańska".

OBYW ATELSKIE UCHWAŁY MAGISTRA 
TU KATOWICKIEGO

W  tych  dniach M agistrat m. Katowic przy 
znał ks. G ajdzie — 200 ,zł . na urządzenie 
wieczoru Kompozycyjnego oraz 500 zł. Za 
rządow i głównemu Pol. Macierzy Szkolnej 
K sięstw a Cieszyńskiego. Dalej postanowili 
odstąpić bezpłatnie boisko klulbc wi siporto 
weimu „Slaw oń" w  Bogucicach.

OPERa  POMORSKA — W PRZEDEDNIU 
PR-EM IERY.

D yrekcja opery  Pom orskiej w  Poznaniu 
przygotowuje prem jerę m elodyjnej opery 
Aubera „F ra  D iayolo”.

AM ATORSKIE PRZED STA W IEN IE M ŁO­
DZIEŻY PO LSK IEJ W STAROGARDZIE.

Miejscowe Tow. Młodzieży Polsnaej zorga 
nizowało w  sa li „SokuiTu czów lei ‘' przedsta 
w ienie teatralne Odegrano z  wielkim powo­
dzeniem k-cmedję w  3 aktach A ndrzeja W i­
ka p. t. „K atastro fa  (przed ożenkiem". W 
przerwach grała o rk iestra  pułku szwoleże­
rów, Wieczór zakończył się tańcam i!

Amait. Tow. M łodzieży Polskiej w  S ta ro ­
gardzie prosim y o nausyłanie do „Nowości" 
szczegółowych korespondencji.

Z zY ClA  „OGNISKA" W W IELENIU 
NAD NOTECIĄ.

W klubie „O gnisko ' odbył się m iły wie­
czór literacki. M 'ędzy inneimi p. dr. Y ozie- 
lewski w ypowiedział piękną prelekcję o  wal 
lenrodyźmie w poezji i życiu Polski. P. D re­
wnowska w ypowiedziała z zapałem  piękny 
wiersz ipatrjotyczny. Program doskon iłego 
wieczoru zakończył zasłużony prezesi K lubu 
p. Kalinowski, recy tu jąc szereg utworów 
nacechowanych liryzmem.

towar, którego jeszcze nie nabył 
musi mieć pewność, iż znajdzie 
go, a posiadać ,ia będzie wtedy, 
gdy istnieć beda śpichlerze i skla* 
dy, z których łatwo i zawsze może 
otrzymać potrzebny produkt. Z 
tego powodu w Stan. Zjedn. pow* 
stała cała umiejętność spichlerzo* 
wania. zwłaszcza produktów łatwo 
podlegających zepsuciu, iak mie* 
so-, owoce i t. p„ stosuiaca nainow* 
sze zdobycze techniki.

System elewatorów przedstawia 
również

ogromne korzvści

i udogodnienia dla rolników, szcze 
golnie drobnych, którzy nie sa w 
możności uskuteczniać w swoich 
gospodarstwach odpowiednich m* 
westycji. Rolnik odwozi plony swo 
je do pobliskiego elewatora i wza* 
mian za zboże, oddane na skład, 
otrzymuje zaświadczenie, stwier* 
ćzaiace, iż jest posiadaczem pew* 
nei ilości zboża określonego gatun 
ku< które może w każdej chwili i w 
dowolnem miejscu otrzymać za 
zwrotem kosztów przesyłki. Kwit 
taki, to jest swoje zboże, rolnik 
może sprzedać w czasie, dla siebie 
naiodpowiednieszym, nie trosz* 
czac się zupełnie o to. bv nie ule* 
glo ono zepsuciu, lub zniszczeniu 
przez pożar, by mu go me skradli 
ze stodoły Całe urządzenie elewa* 
tora muisi bvć obliczone na szybkie 
działanie, gdyż nie iest on tvlko 
mici-scemt przechowywania, lecz 
także skomplikowana maszynerią 
do ładowani, i ■ wyładowywania 
darna. Wielkie elewatory np. w 
Chinach sa to olbrzvmie

kilkuuastopięfrowe budynki,

mogące zmieścić w sobie dziesiat* 
'ki tys;ecv wagonów zboża. W  ta* 
kich elewatorach zna i duj a sie gieł­
dowi inspektorzy zbożowi, którzy 
czuwaia nad tern, bv zboża niżej 
określonego- gatunku nie przvjmo* 
wać do elewatora.

Z powyższych uwag wynika, że 
iednem z najpierwsz^ch zadań na* 
szego Ministerstwa Rolnictwa iest 
budowa oheimiTjącei stopniowo ca 
ły kraj sieci elewatorów. System 
elew atorów wvda ie sie na pozór 
bardzo skomplikowam m. w isto* 
cie rzeczy jednak jest prostszym 
i bezpornifc racjonalniejszym od 
naszych spichlerzy wiejskich i ma 
gazynów miejskich. Nie bedziem '7 
tu wspominali o podobnych skła* 
dnicach dla innych produktów, i-ak 
masła, tj i t. p„ zaznaczamy tvl* 
ko* że wszystkie te urządzenia sa 
koniecznością dzisieiszei

centralizacji handlu.

gdyż w pŁw aia na ujeduostajnie* 
nie towaru i regulują obrót towa* 
rowrv. Te ostatnie czynniki pizy* 
ezyniaia sie do opanowania stosun 
ków handlowych, wyzwalając ie 
z powijaków pokatnego pośredni* 
ctwa na drogę racjonalnego i szvb 
kiego rozwoju, zarówno w stosun* 
k-r do dvnku wewnętrznego jak i 
eksportu.

Leon Szedel,
inżynier * technolog.

W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l s y f i k a tó w !

O d la t  k ilkudz ies ięc iu  z n a n a  n asza

U LTR A M A R Y N A
je s t n a jle p sz a  ta rb k ą  do b ie lizny .
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Znaczenie Targów Poznańskich 
dla handlu polskiego

ŻYCIE GOSPODARCZE
PRODUKCJA WĘGLA

W  organizowaniu naszego życia 
handlowego w ostatnich latach po* 
czyniliśmy znaczne postępy- Mi? 
ino poważnych trudności, które sta 
wały na przeszkodzie rozwojowi 
handlu, dzięki iniciatvwie i wysil* 
kom twórczym, zdołano polski 
handel wprowadzić na drogi real* 
nego działania i nasycić go w zna­
cznym stopniu, o ile chodzi o kon* 
junktury zagraniczne. Ma to po* 
ważne znaczenie, a skutki tego po* 
stepu daia sie iuż widocznie zau* 
ważyć. Państwa zachodnie przez 
długie Jata zwracały szczególna u* 
wage na

zorganizowanie celowe 
własnego handlu, dokładnie oce* 
niaiac iego znaczenie w układzie 
sil gospodarczych.

Polska z tytułu swego położenia 
geograficznego i bogactw natura!* 
nych posiada pod względem han* 
dlowym szczególnie pomyślne wi* 
doki. Dotychczasowy dorobek o* 
żywienia i uruchomienia aparatu 
handlowego nie odpowiadał tei ro 
lh iaka mogła i powinna odgry* 
wać. Wiele złożyło sie po fpmu 
przyczyn.. Za główne dotychczas 
niedomaganie naszego handlu za* 
granicznego należy uważać brak 
bezpośredniej łączności z krajami- 
które konsumują lub konsumować 
bv mogły nasze produkty.

Dziś położenie zmieniło sie zna* 
cznie na lepsze. Zagranica prze* 
wartościowała opinie swoia o Pol* 
sce i jej walorach gospodarczych. 
Przemysłowiec i kupiec polski 
wchodzi już w obecnych warun* 
kach na rvn'ki zagraniczne z nrze* 
konaniem tem wiekszem, że wvni* 
ka z wzajemnego zrozumienia. Dzi 
siaj otwierają sie przed handlem 
polskim nowe horvzontv. Poszczę 
gólne kraje dzięki otrzymywanym 
wiadomościom o Polsce oraz żv* 
wiej działaiacei służbie informa* 
cyjnej interesują sie naszemi sto* 
sunkami gospodarczemu Charak* 
terystyczne. że raje dogodne dla 
zbytu polskich towarów, same po­
szukują łączności z polskim prze­
mysłowcem i kupcem.

W  tym  kierunku, bardzo cieka­
wych dowodów dostarczają stale 
Targi Poznańskie Instytucia ta o 
charakterze międzynarodowym, 

istniejącą iuż od 7*miu lat, prowa* 
dzi działalność niezmiernie poży­
teczna. a majaca na względzie oży­
wienie naszego handlu. W ydział 
Zagraniczny Targów Poznań­
skich rozporządzą znacznym apa* 
ratem  organizacyjnym: posiada za 
granica przeszło 80*ciu własnych 
przedstawicieli i korespodentów 
w ważniejszych ośrodkach gospo­
darczych. Za ich pośrednictwem, 
badź bezpośrednio od zagranicz­
nych instvucji gospodarczych, po* 
ważnych firm- Targi Poznańskie 
otrzymują stale wiadomości pocho 
dzace z pierwszego źródła, a dono­
szące o koniunkturach i zapotrze* 
bowaniach rynków zagranicznych.

Z wiadomości tych korzystają na­
si kupcy i przemysłowcy. Dzięki 
celowo zorganizowanej służbie in* 
formacyjnej. Targi Poznańskie cie 
sza sie uznaniem powszechnem w 
sferach gospodarczych: na tej dro­
dze bowiem przemysłowcy i kupcy 
zdołali wejść w ścisła łączność z 
zagranica, zawieraj ac niejednokro* 
tnie poważne tranzakcje. Posiada 
to doniosłe znaczenie: w ten spo* 
sób dokonuje sie współpraca go­
spodarcza Polski z zagranica i u- 
stalaia sie drogi naszej ekspansji.

Działalność Targów Poznań­
skich w okresie 7*miu lat zdołała 
sie tak rozwinąć, że uwaga zagra­
nicy zwrócona jest na Targi szcze­
gólnie widocznie. Działalność T ar­
gów dotarła do Turcji. Chin, Syrii. 
Mezopotamii, Egiptu, Algeru* Au* 
stralii. Ameryki Południowej i 
Północnej.

Targi Poznańskie, leżąc w waż­
nym punkcie wezłowo komunika* 
cvjnvm z zachodu na wschód, z 
południa na północ, odgrywała 
poważna i odpowiedzialna role 
nietylko o charakterze gospodar* 
czym, lecz i wybitnie państwo* 
wvm. Dziś przemysłowiec i kupiec 
zagraniczny we własnym interesie, 
zwracaj ac uwagę na Polskę- nie mo 
że pominąć Targów Poznańskich 
widząc w nich instytucie, trzym a­
jąca reke na pulsiepolskiego życia 
gospodarczego, a współpracująca 
nrzytem owocnie z zagranica. Po* 
zvcia gospodarcza Targów Po­
znańskich z każdym rokiem nabie­
ra wyrazu, a jeśli chodzi o widoki 
na przsyzłość, to Targi Poznańskie 
daia najlepsza gwarancie swego 
rozwoju dzięki twórczej i plano­
wo prowadzonej pracy.

Spodziewać sie należy/ że tego­
roczne Targi Poznańskie, których 
uroczystego otwarcia dokonał w o* 
becności przedstawicieli władz rza 
dowvch, komunalnych, społecz* 
nvch i zagranicznych w dniu 1 ma­
ja r. b. p. minister Przemysłu i 
Handlu inż. S. Kwiatkowski odda­
dzą, tak iak i poprzednio wielkie 
usługi polskiemu handlowi.

Szkoda też, że warszawska rada 
miejska nie poszła w śladv Pozna­
nia. przez udzielenie odpowiednie­
go terenu i zorrianizowanie. na sze­
roka, wszechpolska skale podob­
nych targów w NVn,rszawie. Mamv 
nadzieja, że uczyni to nowa rada 
miasta stołecznego Warszaww

R.

STAN BEZROBOCIA W LODZI.
Na terenie państwowego urzędu pośred­

nictwa pracy i w okolicznych pow iatach w 
id'. 30 z. m. zarejestrow anych było 34.450 osób 
w tem w samej Łodzi 25.745. Z zasiłków  ko­
rzystało  w ub. tygodniu 24.641, a w Łodzi 
(pobrało zapomogi 18.393 bezroboczyeb w 
tem z pracowników umysłowych 2.576 osob. 
W ub. tygodniu strac iło  pracę na terenie 
łódzkim 312 robotników, otrzym ało pracę 

462, a wysłano do pracy 161 osoby.

W edług wyikazów statystycznych, spadek 
produkcji węglowej jest zahamowany. P ro­
dukcja węgla na Górnym Śląsku za czas od 
1 do 17 uib. m. wyniosła tyle, ile w  tymże 
okresie z. m., t. j. 1,020 tys. ton. Zbyt w k ra ju  
w yniósł 650 tys. ton. eksport 375 tys. ton.

KONSUMCJA SPIRYTUSU

D yrekcja państwowego monopolu spiry tu­
sowego sprzedała w styczniu 29.077 hl., w 
lutym  42.742 hl., w m arcu 37.754 hektolitry  
spirytusu.Ogółem  w pierwszym kw artale  r. 
b. dyrekcja państwowego monopolu sp iry tu ­
sowego sprzedała 109 573 hl., z czego na 
trunki p rzypada 86.001hl.

WĘGIEL POLSKI ZAGRANICĄ

W ysyłka węgla polskiego na wywóz do 
k rajów  bałtyckich i skandynaw skich, przez 
porty  w  Gdańsku, Gdyni i Tczewie, wynio­
sła w kw ietniu r. b. ogółem 405 tysięcy ton. 
We w rześniu r, ub. wywieziono przez te po r­
ty 409 tysięcy ton.

ULGI PRZEWOZOWE 
DLA WĘGLA POLSKIEGO 

DO ITALJI.

Na konferencji odbytej w ostatnich dniach 
kwietnia w Pradze, p rzy  udziale p rzedsta ­
wicieli zarządów  kolejowych austrjackich, 
czechosłowackich i polskich, postanowiono 
utrzym ać aż do odwołania w ygasającą z d. 
31-go sierpnia b. r zniżoną sławkę przew o­
zową tranzytow ą za węgiel polski do Ita lji 
w dotychczasowej wysokości. Pozatem  uch­
walono stosować tę zniżoną staw kę przew o­
zową także do ładunków  węglowych mniej • 
szych od określonej dotychczasowej granicy

TRANZYTEM PRZEZ POLSKĘ.

N a konferencji odbytej w ostatnich dniach 
kwietnia w  Monach jum stanął układ co do 
bezpośredniej kom unikacji kolejowej m iędzy 
Niemcami a B ułgar ją. W  zebraniu tem  brali 
udział także (przedstawiciele polskiego z a ­
rządu kolejowego, którzy na życzenie R u- 
nm nji występow ali również w imieniu tego 
k ra ju . Nowy układ wchodzi w życie z dniem 
1-go lipca Ib. r.

TRANZYT PRZEZ POLSKĘ-

W prowadzona I-go stycznia r. b. ta ry ta  
bezpośredniej kom unikacji m iędzy R osją a 
Niemcami i odwrotnie tranzytem  przez Pol­
skę w ykazała w z. m. w zrastające ożywienie 
przewozów pomiędzy temi państwam i. P rze ­
wozy z Rosji do Niemiec w porównaniu z 
lutym wzrosły o 50 proc. i w ynosiły 15,736 
ton, z Niemiec do R osji w ynosiły 2.468 ton, 
t j. około 300 proc. przewozów więcej. Głów 
nym artykułem  wywozu z R osji są: ruda  że­
lazna — 9.141 ton, ruda  manganowa — 
3811 ton, jaja — 1.352 tony, zboże i drzewo

*

NASZ HANDEL ZAGRANICZNY.

W z. m. i przybyły z  R osji do Polski 2,373 
wag. różnych ładunków, z czego około 1600 
przypada na rudę żelazną. W  tym  samym 
czasie wysłano z Polski do Rosji 461 wag, 
ładunków, w tem 300 wag. cynku, żelaza i

blachy. T ransporty  tranzytow e w z. m. z 
Rosji i do Rosji przez Polskę osiągnęły ilość
2.000 wagonów. W  z. m. w ysłano z  Polski do 
Łotwy 887 wag. ładunków, w tem  przeszło 
500 wagonów węgla. Z Łotwy przybyły w 
tym  samym 'szasie 204 wag. ładunków.

GODZINY HANDLU 
W WARSZAWIE

Na konfenrencji w  kom isarjacie rządu w 
spraw ie handlu artykułam i sjpożywczemi w 
kaw iarniach i jadłodajniach, przedstaw iciele 
m agistratu, i inspektoratu  pracy, izby sk a r­
bowej i t. d. doszli do  wniosku, że przyczy­
nami stanu obecnego są: nieopracowanie
przez w ładze sam. przepisów  o godzinach 
handlu, niejasność i niekom pletność obowią­
zujących w tej dziedzinie przepisów i t. p. 
Kom. rządu  zw rócił się do urzędów miejskich 
o nadesłanie op in ji co do postulatów , jakie 
muszą być uwzględnione przy unormowaniu 
godzin handlu w W arszawie.

TERMINY PODATKÓW
Wobec tego, że w ładze skarbowe p rzy stą ­

piły  już do jalknajenergiczniejszego ściągania 
zaległości w  drodze przymusowej, co pocią­
ga z.a sobą znaczne koszta egzekucyjne, w  in ­
teresie sam ych p łatn ików  leży, aby  przypa­
dające od nich należności jaknajrychlej w pła­
cili do kas skarbowych. Zarazem przypom ina 
się, że z dniem 1 b. m. upłynął term in p łatno­
ści połow y podatku dochodowego od docho­
du, zeznanego za 1926 rok, o ile zeznanie
0 dochodzie nie było złożone w terminie. 
N adto z dniem 15 kwietnia rozpoczął się 
termin p łatności państwowego podatku od 
obrotu za rok  1926 w wysokości kwot, wy­
mienionych w nakazach płatniczych.

OKREŚLANIE DOCHODÓW
Rozporządzejue, że za  dowód zupełny co 

do wysokości osiągniętego dochodu uważać 
należy prawidłowo (prowadzone księgi rachun­
kowa lub wiarygodne ziapiski było  często 
mylnie interpretow ane. M inist. skarbu w yjaś­
niło, że naw et w b raku  ksiąg rachunkowych
1 zapisków, nie zawsze jeszcze należy uciekać 
się do stosowania norm  orjentacyjnych, jeżeli 
p ła tn ik  zaofiarow ał —  zgodnie z postanow ie­
niem art. 60 ustaw y o państwowym podatku  
dochodowym — inne dowody pisemne lub 
dowód przesłuchania świadków i rzeczoznaw­
ców. Dowody takie należy poddać szczegóło­
wym badaniom, wyniki zużytkować przy  usta­
laniu rzeczywiście osiągniętego dochodu. 
Stosowane m a to  być szczególnie przy szaco­
waniu dochodowości gospodarstw  rolnych, ti. 
przy wymiarze podatku dochodowego za r. b.

ORGANIZACJA WYWOZU
Z inicjatyw y min. przem, i handlu, w n a j­

bliższym czasiie odbyć się m ają  konferencje 
branżowe z udziałem przedstaw icieli rządu 
|d'la zorganizowania zrzeszeń eksportowych. 
A kcja ta będzie prow adzona przy w spół­
udziale insty tu tu  eksportowego.

----------------o O o --------------
R O Z W IĄ Z N IE  R A D Y  

MIEJSKIEJ W  LUBLINIE.
Na mocy rozporządzenia p . m inistra Spraw 

w enętrznych w dniu 4 m aja  r. b. rad a  miejska 
w Lublinie zo stała  rozwiązana.

Funkcje rady  miejskiej |d*o czasu wybrania 
nowej reprezentacji ludności Lublina p rze­
jął M agistrat.

S ł y n n e  z e  s w e j  d o b r o c i  i t r w a ł o ś c i

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! P  ł  Ó  t  I I  ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!
w olbrzym im  w y b o rz e

P O L E C A J Ą

ZAKŁADY ŻYRARDOWSKIE
Skład Główny: Warszawa, Tłomackie 1
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Losy do 2-ej klasy 15-ej Loteni Państwowej
n a o y w a j c i e  t y l k o  w  n a j s z c z ę ś l i w s z e j  k o l e k t u r z e

A. W. WOLAŃSKA
W

W a r s z a w a , lo w y " S w :a t  19

„ena loso w: 7, — 40 zł.; 7 , — 20 zł.; j j  —  10 zł.

Ciągnienie rozpoczyna się dnia 11 maja trwa«L będzie 
5 m i e s ię c y ,  t. j do dnia 16 września r. b. włącznie

O G Ó L N A  S U M A

w y g r a n y c h  w y n o s i 
16 m iljo n ó w  z ło t y c h

Na prow;ncję wysyłamy niezwłocznie losy 
po wpłaceniu do P K. O. Konto Nr . 7192

W yk . » O B U W I E W ykwintne

A N T O N I  Ś W IE R S Z C Z

3 2

W A R S Z A W A  

N o w y  Ś w i a t 3 2

P R Z E Z N A C Z E N IE
Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
w yjścia, napisz do mnie psychogra- 
fologa SzyUera Szkolnika, autora 
prac naukowych, redaktora pisma 

Wiedza Tajemna. Nadeślij 
charakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakom unikuj imię, 
rok i miesiąc urodzenia, kawaler 
żonaty, wdowiec ilość osób naj­
bliższej rodziny, otrzymasz odemnie 
•zczegółową analizę charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności 1 
przeznaczenia, jak  również odpo­
wiedzi na szczerze zadane pytania. Los twój zależy 
nietylko od twoich zdolności i czynów lecz i od lu­
dzi, z którym i się łączysz! Nie licz się z tem co lu 
dzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie o! 
nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z moich 
rad, lecz weź pod uwagę posiadane przezemnie pro­
tokóły i odezwy T ow arzystw  Naukowych Warszawy, 
najw ybitniejszych powag świata lekarskiego i poważ­
nej prasy. W szystkim czytelnikom „Nowości** analizę 
wysyłam zamiast zł. 5.— ty lko za 2 zł. Osobiście
przyjm uję od godz. 12 — 2 i 3 — 7 wlecz. Adresuj
do mnie: Warszawa, Szyller Szkolnlk R edakcja „Swlt**
ul. Piękna 25.

Zeszyt pisma „Św it“  W iedza Tajemna oraz katalog 
niezwykle ciekawej treści kBiążek wysyłam g ra rii, na 
przesyłkę nalepić znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu.

Technik Duntyst.

J. D R f l P A L S K I
Wi l cza  66,  m, 6, t e l ,  1 4 7 - 2 3

Z ę b y  s z t u c z n e  n a  z ł o c i e  i k a u c z u k u .

" ł  p r o s z e n i e .
Ninizjszem zaw adamiam uprzejmie, że orgamzu,ę berpłatne 

pokazy prania nowoczesnym sposobem w pomieszczenit' Koła 
Polek, Krak. Przedm. 99 (plac Zamkowy) II piętro, w ponie^ 
działki, środy i soboty od godz. 11 — 1 pp. i niezależni*, od tego 
codziennie od godz 4 — 6 pp., począwszy od dnia 5 maja r. b., na 
które mam zaszczyt nr,juprzejmiet Szanowne Pani z zaprosić.

Z poważaniem
L .  R E I D

Przedstawiciel firmy

L ew er Brothers Lim ited, Port Sunlight (Anglja)
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Dr. med. M. BERNSTEIN
W sp ó ln a  63, m ieszk I (p a rte r) te l. 402-61. 

C horoby  w e n e ry c z n e , n ie m o c  p łc io w a  
s k ó r n e ,  w ło só w  i k o s m e ty k a  lek  

Przyjm uje 9 — 1, 4 — 6 pp. P an ie  1 — 2

Dr. med. Schoenmann
H O RTEN SJA  6, m. 2, (okolica poczty  głów- 

ne|) te lefon  36-77.

N i e m o c  p łc io w a ,  c horoby  u eo er y e z n e ,r Ą ó r n i  (wło  

itoj, badania kr<0<. P rzy jm uje 9—2 po  i odt 
5—8 w iecz. N iezam ożni uw zględniani.

Dr. K A C I F M H N
W s p ó ln a  56. Od 8 ra n o — 8 w iecz. C h o ro ­

by w eneryczne, skórne  i w łosów . 

Analiz*’ k rw i i m oczu.

MEBLE, różne używane w do­
skonałym stanie i wielkim w y ­
borze. Ceny bezkonkurencyjne 
Tanio i na wyjątkowo dogodne 
spłaty dla prenumeratorów „No­
wości". W ielka 18 — podwórze.
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j Z. A. T.
|  Zakłady Akumulatorowe
| syst. „ T U D O R “
= Sp. Akc.

| Bezkonkurencyjne baterje radjo- 
I we, stacyjne i starterowe.
i  i|  Wyrób krajowy! ]
|  340 M arka  W szech św ia to w a- I
imiiiiimihiiiiiiiiiMiiiiiimiiiimiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiMtiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

POR: ERna ros<*a n g i e l s k i

P I W O
jasne 

i ciemne

wWÓDKI w y b o r o w e  wróżnych gatunkach

II
p o l e c a

H a B E R B U S C H  i S c H IE L E II

S .  A. W a r s z a w a . 267

lass

Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne
po cen ach  k o n k u re n c y jn y c h  i n a  n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k a c h

P O L E C A  F I R M A

S. A N U S Z E W I C Z
D Ł U G A  4 8 ,  s k l e p  6 2 .  =  =  =  O d d z ia ł :  Ś - t o  K r z y s k a  II.

P . S . S p e c ja ln y  d z ia ł o k ryć  d am sk ich —n a jn o w sze  m o d e le  n a  sezon  b ieżący .
322

Ukazał się N r. 5
miesięcznik*

. M n  i Terrarium '
do nabycia w Admin.: Bednarska 9

S P E C JA L N A  P R A C O W N IA

Zębów sztucznych
w sze lk ich  sy s tem ó w  w złocie , p la ty n ie  

i kauczuku . 
T ec h n .-d e n ty s ta  L E W IN , D z i k a  13, 

C e n y  p r z y s t ę p n e .
324

1 Pili
K onto  P . K. O. Ne 14.264.

v r W a rs z a w ie  z o d n o szen iem  
do d o m u  k w arta ln ie  —4.50

n a  p ro w in c ji —4.80
z ag ran icą  —9.00

N u m er p o jed y n cz y  30 gr.
R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja ; C h m ie ln a  10 m. 2 te l. 3 18-41

za  tek s tem  
c a ła  s tro n a

■i/s

R E D A K T O R  O D P O W .: T. P Ą  G O W S K I D ru k a rn ia  W ł. ła z a r s k ie g o  Z ło ta  ,[ *el 34-47 i I du-91

O g ło szen ia  w  tek śc ie : 1 pt 
1 zł. za  w ie rsz  w y s. m  n.
1 łam ; (s. 4) ł. 2 s tro n a  40 gr. 
z a  w ie rsz  w y s. m jm  1 łom .
(s. 4 z ł) re s z ta  s tro n  t st. 35 
gr. za w ie rs z  w ys. 1 łgm  

(s. 4 z ł.)
W T T 4A W C A : “Ż A ~SP. W Y D A  W N 1C 2Ą  „ M jW O o C T  A . Z A B Ę ś iÓ

— 400 zł.
— 200 zł,

8 \ - W  zł.
Llte o — 25 zł

O g łoszen ia  d ro b n e  10 gr . za  
w y raz .

i


